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POZNAŃ , 9 marca.
Augsburgska A11 g. Z t g otrzymuje z B e r- 

1 i n a wiadomość, że stan zdrowia cesarza Wil­
helma wzbudza u lekarzy przybocznych znów pe­
wną, obawę i zmusza dostojnego pacyenta do nie­
jakich ostrożności. Korespondent dodaje jednak, 
że dotychczas nie wpłynęło to na zwyczajne zaję­
cia cesarza.

Sprawozdawca petersburgski do wiedeńskićj 
Deutsche Z tg dowiaduje się, rzekomo z wia- 
rogodnego1 źródła, że podczas odwiedzin austrya- 
ckiego cesarza na petersburgskim dworze przy­
prowadzono do skutku pewne ważne układy, które, 
powstawszy z inicyatywy obudwóch monarchów, 
objęte zostały następnie pomiędzy dwoma kancle­
rzami w formalną, stypulacyą w kształcie prawomo­
cnego dyplomatycznego traktatu. Układy te nie 
mają się odnosić wszelako ani do spraw wewnę- 
trznćj polityki Austryi, mianowicie pod względem 
skonsolidowania władzy rządu, ani do uregulowa­
nia kwestyi wschodnićj, ani do przysposobienia 
lepszych stósunków handlowych, — gdyż w tym 
względzie nie można przypuścić, ażeby pan An- 
drassy miał być szczęśliwszym od księcia Bismarcka, 
który pod względem ułatwień handlowych swego 
czasu z Petersburga, jak to mówią, z kwitkiem 
odjechał. — Cóż więc owe stypulacye zawierać 
jeszcze mogą? — Oto tyczą się one, według ko­
respondenta do Deutsche Ztg, porozumienia 
obu monarchów pod względem „zabezpieczenia 
wolności sumień w obec uroszczeń papizmu“ 
i energicznych środków zaczepnych przeciw inter- 
nacyonałowi.

Z Paryża donoszą do K o e 1 u. Ztg, że 
w departamencie Girondy wystąpił jako kandydat 
bonapartystów były minister Napoleona Ili, pan 
Forcade de la Roąuette. — W Frontignan przy­
szło w zeszłym tygodniu do zaburzeń, które do­
piero za wystąpieniem silnych oddziałów żandar- 
meryi zdołano uśmierzyć. W skutek rozruchów 
tych przedsięwzięto liczne uwięzienia. Przyczyną 
ich miało być wzburzenie pomiędzy ludnością z po­
wodu licznych zmian w osobach merów.

W Hiszpanii nastąpił na teatrze wojny 
z Karlistami chwilowo rodzaj faktycznego zawie­
szenia broni. Ze strony republikańskiego wojska 
oczekują przed rozpoczęciem dalszych operacyi 
nadejścia posiłków, których jenerał Moriones w li­
czbie 12,000 żołnierza zażądał, karliści zaś wzma­
cniają na całćj linii swe oszańcowania. — Co* do 
pogłoski o odwiedzinach arcyksięcia Albrechta 
w obozie . karlistów, uważa ją wiedeński Vater­
land jako denuncyacyą dziennika P e s t e r 
Lloyd, osnutą na bytności arcyksięcia w Pau, 
gdzie przebywa także księżna Madrytu, małżonka 
don Karlosa.

Z Lizbony donoszą, że przed niejakim 
czasem udała się pewna liczba mieszkańców wysp 
Azorskich z prośbą do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Półnoćnój Ameryki, by Zjednoczone Stany 
Przyieły protektorat nad Azorami. Prezydent 
Grant odpowiedział na to, że czasy te minęły bez­
powrotnie, gdzie jedynie dążono do podbojów; 
zmiany zaś polityczne mogą tylko nastąpić za 
zgodą interesowanćj w tćm ludności. — Szkoda, 
ze p. prezydent piękną tę zasadę mógł wypowie­
dzieć jedynie imieniem Stanów Zjednoczonych, a nie 
imieniem niektórych mocarstw Europy!

Polityka Polaków w Ga- 
licyi.

iii.
Galicya, jak tylko nie chciała się odoso­

bnić przez politykę abstencyi bezwzględnej, 
ciągłej protestacyi siłą rzeczy wziętych w wir 
ruchu konstytucyjnego w monarchii austrya- 
ckiej, dążąc do jedynego celu, by zdo­
być autonomią, nieraz poświęcała za wiele 
tćj polityce utylitarnćj. Dla nićj to odstąpiła 
solidarności z resztą opozycyi prawnopolity­
cznej, rezolucyą osobną domagając się oso­
bnych, własnych korzyści.

Uwodzona długo przez gabinet i stron­
nictwo tak zwane wiernokonstytucyjne, kiedy, 
miasto spodziewanej osobnej ugody, którą Ko­
rona nawet ministerstwu swemu wyraźnie po­
leciła, dostała wraz innemi narzuconą reformę 
wyborczą, nie zdobyła się na żaden akt ja- 
kićjś doniosłości politycznćj wobec tćj nie- 
słychanćj zmiany w konstytucyi, która rze- 
czywistćj większości krajów i ludów monar­
chii takie nieznośne stwarza stósunki, darząc 
supremacyą centralistów żydowsko niemieckich.

Dziennik Polski z radością tę zmianę 
przyjął, że Polacy pa sejmie swym zaprze­
staną teraz wielkićj polityki, a zajmą się 
urządzeniem u siebie adminisUacyi, ekonomi­
cznym rozwojem. Powodowała go widocznie 
tu myśl wyzyskania zdobytej autonomii, czego 
po części istotnie Galicya zaniedbała. Jedno­
stronność jednak ta jest fatalną. Nawet 
Czas, który domagał się adresu do Korony, 
miał tn też na myśli, żeby za poddanie się 
„kraju“ pod prawo o reformie wyborczćj, 
które już uzyskało sankcyą cesarską, wytar­
gować u Korony rozszerzenie autonomii, co zre­
sztą cesarz ponownie zdawał się obiecywać 
w przemowie swój do deputaeyi galicyjskiej. 
Sejm galicyjski, w przeciwieństwie do innych 
należących z większością swą do prawnopoli­
tyczny opozycyi, nie zastrzegł się wcale na­
przeciw pogwałceniu prawa krajów przez uchwa­
lenie prawa o bezpośrednich wyborach do 
Reichsratu; przeszedł do porządku dziennego 
nad wnioskiem ks. Czartoryskiego, niezawo­
dnie żeby nie skompromitować sprawy auto 
nomii i w obec Korony i w obec gabinetu 
i w obec panującego stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego; żeby też nie narazić stanowiska 
ministra-rodaka, który pozostanie w gabinecie, 
a który wedle opinii wszystkich odcieni, jest wy­
razem bezpieczeństwa autonomii narodowćj.

Założenie protestacyi naprzeciw pogwał­
ceniu praw krajowych przez reformę wybor­
czą wydawało się w Galicyi strasznie niebez­

pieczne z tego właśnie, by snadź nie wep­
chnęło jej na tory polityki abstencyi. Myśmy 
tćż najzupełnićj przeciwni polityce abstencyi 
bezwzględnćj, tj. żeby naród ujarzmiony miał 
się zamknąć w protestacyi i usunąć od czyn­
nego udziału w życiu prawno-politycznem pań­
stwa,. z kfórćm jego losy związane: a jeste­
śmy przeciwni, bo polityka abstencyi i prote­
stacyi prowadzi do nierozsądnych, nawet sza­
lonych prób protestacyi krwawych, orężnych, 
przez co narodu przyszłość w głębszą jeszcze 
dal się odsuwa.

Ależ inna rzecz jest abstencya absolutna, 
zasadnicza, protestacya naprzeciw jakićjbądź 
łączności w ogóle z rządem, a inna znów 
abstencya z taktyki i protestacyi naprzeciw 
ministerstwu pewnemu stronnictwu nibyto wier- 
nokonstytucyjnemu a gwałcącemu konstytucyą 
i ciążącemu dość jawnie do Niemiec zjedno­
czonych.

Sojusz plemienny z Czechami, przyłącze­
nie się wyłącznie Polaków do ich polityki 
abstencyi wydawało nam się niebezpieczne. 
Ale gdyby cała opozycya była zgodziła się 
na opuszczenie Reichsratu, co zresztą jeszcze 
teraz w perspektywie postawiła partya prawa, 
byłby już delegacyi galicyjskiej oszczędzony 
ten bolesny rozdział, rozstrój, który zagrażał 
rozbiciem koła polskiego; a czego unikali 

; C’esi, dzięki swćj polityce abstencyjnćj, którą 
porzucić chcieli Młodzi Czesi, żeby z libera­
łami wojować naprzeciw Kościołowi.

Niestety, stronnictwo opozycyi nie umiało, 
czy nie chciało zdobyć się na program spól- 
ny; ograniczyło się na negacyi, nie umiało sią 
prdnieść do poważnćj afirmacyi. Wszakto 
nawet nie dość jeszcze wyjaśniona sprawa, 
czy naczelnik partyi prawa, hr. Hohenwart, 
nie orzekł się w myśl centialistów o prawie 
wgzechwładnem a jednostronnem państwa do 
opisania swego stósunku do Kościoła i wy­
znaczenia mu sumy praw, wedle swego uwi 
dzenia.

Jak się delegacya galicyjska zachowa 
wobec praw kościelno-politycznych, to dziś 
ostateczna próba, o ile ona zdolna poli­
tyce utylitarnej poświęcić zasady, dla uzyska­
nia korzyści autonomicznych; albo tćż jak 
dalece wżarły się liberalne, antyreligijne za­
sady w ducha naszego narodowego w zaborze 
austryackim.

Nie przypuszczamy jeszcze, żeby namie­
stnik Galicyi istotnie starał się nakłonić Bi­
skupów, aby nie stawiali oporu naprzeciw 
prawom, podwięzującym wszystkie arterye ży­
cia kościelnego. Tćm mniej nam podobna 
przyjąć, żeby episkopat i duchowieństwo 
w Galicyi godzić się mogło na projekta ustaw

kościelno-politycznych wobec tego, co się u 
nas i w całych Niemczech dzieje; wobec tćj 
skargi, co w Pr zeglądzie Lwowskim 
z zaboru moskiewskiego podnosi się naprze­
ciw episkopatowi, iż nie umiał dość stano­
wczo bronić niezależności Kościoła pol­
skiego.

Również niepodobną nam się zdaje rze­
czą, żeby tak zwane stronnictwo krakowskie 
dało się przeciągnąć na stronę rządu, choć 
teraz karesowane przez namiestnika; żeby się 
dało uwieść błahemi racyami, jakoby proje­
kta do praw kościelno-politycznych przyjąć 
należało, że w imieniu cesarskićm przedłożone, 
i żeby z tćm większą potćm stanowczością módz 
opierać się projektom innym z łona Izby ra­
dykalnym, jak o ślubach cywilnych. Nie wie­
my, czy istotną prawdą, że wymowie mini­
strów uległa delegacya galicyjska, która miała 
pierwotnie być za zniesieniem stempla od 
dzienników, a potćm przeciw niemu głoso­
wała; ależ do wyraźnćj zdrady sprawy su­
mienia, wolności Kościoła, niepodobna się dać 
przekonać.

Że liberały galicyjskie oświadczą się na­
przeciw sprawie wolności Kościoła, tośmy 
przewidywali od dawna, i dla tego, kiedy 
Dziennik Poznański, zaręczał, że 
dziś każdy, co godzien miana Polaka, będzie 
przeciwny prawom antykościelnym, pytaliśmy 
się, czy ręczy i za galicyjskich liberalnych 
Polaków.

U nas niepodobna choćby i największym 
liberałom oświadczyć się za rządem naprze­
ciw Kościołowi, bo za nimi stoi lud katolicki, 
co ich wybrał, iście katolicki, którego Arcy- 
pasterz i Pasterze ponoszą więzienie jako wy­
znawcy zasady wolności Kościoła.

Żeby jednak liberały galicyjskie oświad­
czyć się mogły za rządem naprzeciw Kościo­
łowi tak cynicznie, zuchwale i bluźnierczo, 
tegośmy nigdy nie przypuszczali. Dzien­
nik Poznański tylko ze stanowiska po­
żytku politycznego zastrzegł się przeciw 
Dziennikowi Polskiemu; zresztą 
wybuchy rewolucyjnego antykościelnego pro­
gramu liberalno-galicyjskiego, zdaje się, repre­
zentują dla naszego organu liberalnego pra­
wdziwy „liberalizm i postęp,“ kiedy tylko się 
„smuci,“ że w Galicyi liberalizm i postęp 
idzie dziś drogą ultramontańskiego Prze­
glądu w r. 1852 i ultramontańskich punk- 
któw kościańskich, pozwalając sobie dziwacznej 
i naciąganćj analogii: ani jednego słowa kry­
tyki nie ma dla elukubracyi bezbożnćj, choć 
ją w całćj rozciągłości przytoczył.

' 1 lw—---------------------------

Knryerefe krakowski.
(Fizyognomia Krakowa w czasie wielkiego nostu — W 
stawa obrazów po szczególe portrety Jana Matejki.

Odczyty. — Koncerta. — Teatr.)
Już to nie masz w Krakowie nad czas wi< 

kopostny. Zgodnie z duchem katolickim miast 
użyć można najpierw nabożeństw, nauk i kazi 
z rozpamiętywaniem żałobnćj epoki świata chrz 
sciaóskiego.

Lecz po za pociechą duchowną, najodpowi 
uniejszą. w tćj porze, niebrak tu także rozryw< 
światowych, mnićj odpowiednich, wszelako powa; 
swoją i głębszą treścią łączących utile cum dul 
12 użytkiem umysłowym, z przyjemnością intel 
ktualną dopomagających do prędszego doczekan 
SIS świąt Zmartwychwstania Pańskiego, a po ni< 
°urodzenia wiosennego natury.

Taki mamy natłok materyałów, że nie wiem 
zemu dać pierwszeństwo, którćj muzie oddać ns 

Pierw hołd, ho życie artystyczne coraz więcćj s 
zszerza i już nie tylko objawia się produkc; 
razów, lecz także wytwarza atmosferę, oddział 

nrmn,a ^warzyskość, gromadzi słuchaczów w saU
Prelekcyjnych.

Zacznijmy jednak od tego co było pierw

tnćm źródłem i jest podstawą tego życia sztuki, 
od Wystawy obrazów. Zajrzyjmy tam tylko, aby 
zarejestrować pojawienie się kil u obrazów, bo już 
krytyki o nich wyczerpnięte. Wszedłszy po wspa­
niałych wschodach pałacu biskupiego w pięknym 
przedsionku spotykamy najpićrw kilkadziesiąt po­
piersi, biustów, rzeźb, artystycznie rozrzuconych i 
tak pięknie licujących do stylu tego okazałego wnij- 
ścia. Na środku stoi na pięknym piedestału kon­
cha z białego marmuru, zastępująca kołyskę dla 
uśpionego dziecka, w przezroczystą spowitego 
zasłonę, może to amorek, co marzy o figlach, jakie 
zbudziwszy się wypłata podziwiającym go pa­
nienkom.

Prawdziwe to cacko salonowe dłuta p. Bro­
dzkiego Doskonałość draperyi, łudząca dokładność 
szczegółów zdradzałaby szkołę realistyczną, gdyby 
od nićj niechroniła wielka eleganeya całości. 
W koło tego cacka rozstawione pod ścianą biusty 
mężów, pełnych powagi i znaczenia, jak biust śp. 
Jerzego Lubomirskiego, Adama Potockiego, Win­
centego Pola, Matejki i najpiękniejszy ze wszyst­
kich, prawdziwe arcydzieło, biust Andrzeja hr. Za­
moyskiego, dłuta Gajskiego, pomiędzy tćm, rozrzu­
cone główki dziecięce, to figlarne, to płaczące, jak 
owych trzech Jasiów Brodzkiego, dalćj znów piękne 
popiersie Kopernika, a wreszcie i Chrystus ukrzy­
żowany.

Po tym przedsionku, w pierwszćj sali zawie­
szone razem obrazy zakupione przez Michała hr. 
Orłowskiego, różnych pędzli i różnćj tćż wartości; 
naprzeciw kilka pejzażów, jakieś wnętrze Grygle- 
wskiego, tam trójka koni pędzących do domu, to 
znów parę najświeższych lecz mniejszych rozmia­
rów akwareli hipicznych ulubionego powszechnie 
Kossaka. Wchodzisz do drugićj sali, pełno tu 
rzeczy, gdzie zadatki talentu, który obiecuje na 
przyszłość, lub tćż produkeye pędzla, co nigdy nie 
dojdzie do mistrzowstwa, ale także wzniesło się 
po nad mierność.

Zbyt długo zatrzymywałby nas ten przegląd, 
a tu jaskrawością barw i wielkością rozmiarów po­
ciąga obraz Wielkopolanina p. Jaroczyńskiego. Po­
kój Toruński jego tematem. Obraz ten uległ su- 
rowćj krytyce, pomimo śmiałego a sympatycznego 
przedmiotu, — a szkoda, bo niech mówią, co chcą 
krakowscy Zoile, jest kompozycya w układzie grup 
a.nawet w pojęciu pojedynczych postaci. Nie po­
winna artystę krytyka zniechęcać, ale wła­
śnie przynaglić do studyów i nieustawania w 
pracy. Wstępujemy do trzecićj sali, sali mi­
strzów, gdzie Grotger, Rodakowski i Matejko. 
Z wielkich historycznych obrazów Matejki .opuścił 
nas Skarga, a natomiast mamy obecnie Unią 
i Stefana Batorego. Nie będziemy o nich nic 
mówić, któż ich nie zna, a przynajmnićj któż nie

czytał szerokich rozbiorów, admiracyi i krytyk- 
Powiemy tylko, że Unia, która daremnie dotąd 
czeka na nabywcę, a tematem, jak wykończeniem 
zdaje się prosić sama, aby ją zagranicę nie wysy­
łano, aby została w kraju; Unia przez 2 lata zwi­
nięta w pracowni artysty straciła nieco pierwszą 
świetność i jaskrawość kolorów, co jednak nadaje 
jćj cechę więcćj zgodną, więcćj spokojną. Nato­
miast Stefan Batory mimo mnóstwa wspaniałych 
rzeczy olśniewa oczy blaskiem śniegu, blaskiem 
szyszaków, odurza wichrem, przeraża szkaradą Mo­
skali, ząoła wywołuje wrażenie burzliwe, chaoty­
czne.. Prześliczny wisiał tu jeszcze przed parą ty­
godniami obrazek historyczny małych rozmiarów, 
ale może z wszystkiego najbardzićj wykończony. 
Słyszeliście już zapewne o Maćku z Borkowic, 
wszak to wojewoda poznański, lecz nim nie może 
się poszczycić, gdyż za rozboje, jak opisuje Mar­
cin Bielski w swych Kronikach zamurowanym zo­
stał i zagłodzonym z rozkazu Kazimierza W. Przed­
miot jest najsłabszą stroną tego drobnego Mejster- 
stiick. Zdobi on teraz salon ks. Marceliny Czar- 
toryskićj, która go kupiła za 4000 złr.

Wiele pisano i mówiono w tych czasach o por­
tretach Matejki. Bądź co bądź, wspaniale to ma­
lowane może obrazy, ale nie portrety. Trzeba 
mieć zupełny brak miłości własnćj, a wielką cześć 
dla mistrza, aby się poddać tćj operacyi arcy-
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KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Września, 2 marca. 
(Lichwa. — Sprawa szkólna.)

(n.) Z drukowanych w łamach pism naszych 
korespondencyi o lichwie dotąd czytająca publicz­
ność żadnego nie może mieć wyobrażenia, do ja­
kiego stopnia takowa w naszćj okolicy robi spu­
stoszenia. Trudno zaprawdę byłoby to i uwierzyć, 
jednakże wierzyć trzeba, gdyż fakta same za nadto 
uderzają w oczy, aby o nich nie myśleć i niemi 
do żywego się nie rozdrażnić. — Pominąwszy in­
nych tutejszych bankierów włościańskich firmowych 
i niefirmowych, grasuje tu pewna osobistość z po­
tomków Izraela, która żyje sama dla siebie na za­
kałę ludzkości. Człowiek ten, jeśli go jeszcze tak 
nazwać można, znienawidzony nawet od współwy­
znawców dla swego bezczelnego obchodzenia się 
z dłużnikami, jest plagą okolicy. Ciemne nasze 
chłopstwo, nieświadome skutków podpisu, lgnęło 
z początku do owego dobrodusznego przyjaciela, 
który powoli rozpościerał swe lichwiarskie sieci na 
gospodarstwa, wiatraki itd., aż dziś, nie dopełni- 
wszy zobowiązań, co do spłaty, zmuszone płacić 
ogromne, beż żadnćj do pożyczki stósownćj pro- 
porcyi kary konwencyonalne, widzi się nad przepa­
ścią, do którój ów dobry przyjaciel ich spycha 
Przytoczę jeden przykład. Włościanin pewien z o- 
kolicy pożycza od niego 200 tal. na rewers, na 
niezbyt długi przeciąg czasu. Warunki pożyczki 
były dość przykre, procent ogromny, bo na kwar­
tał 40 od powyższćj sumy, a w razie nieuiszcze- 
nia się punktualnego 100 tal. kary konwencyonal- 
nćj. Chytry lichwiarz wyznacza termin spłaty na 
sabat. Mija czas: gospodarz poinformowany przez 
innych odnosi pieniędze, których żyd dla niezła- 
mania sabatu odbierać nie chce i każę mu przyjść 
nazajutrz. Chłop bierze sobie świadka. Dopiero, 
kiedy żyd widział, iż swą pobożnością i trzyma­
niem się ritusu nie zyska owćj kary konwencyo- 
nalnćj, odebrał pieniądze ze złością i wydał obli- 
gacyą. Jeden to z tysiącznych przykładów, i to 
jeden z pomyślnych jeszcze, jednakże widzieliśmy 
kilka innych smutniejszych, a zobaczymy ich jesz­
cze więcćj.

Otóż cywilizacya niemiecka, wielbiona w ser- 
wilistycznych panegirykach różnych dzienników, 
gdzie złodzićj za kawał drzewa na opał, lub skra­
dziony bochenek chleba odsiaduje kary w więzie­
niu, a pijawka, nietylko drogą prawnój kradzieży 
pieniądz ciężko zapracowany wysysająca i odziera­
jąca z mienia, lecz nadto zakłócająca na za­
wsze spokój domowy i rzucająca ofiary swój po­
dłości w objęcia rozpaczy, przechadza się z miną 
i uśmiechem Judasza po ulicach bez najmniejszćj 
o swą wolność osobistą obawy. Prawodawstwo nie­
mieckie kuje prawa przeciw Kościołowi, więzienia 
napełniają się księżmi, sprawującymi swój obowią­
zek, a podobne indywiduum prowadzi swe niecne 
rzemiosło bezkarnie, obdziera, po prostu powie­
dziawszy, na prawnój drodze innych bez najmniej­
szćj obawy. A cóż chłopi? Mieliśmy, prawda, na 
ostatnióm Walnóm zebraniu Tow. Poż. ten pocie­
szający objaw, że włościanie dość ładną gromadkę 
ną nićm przedstawiali, lecz to jeszcze, jak się prze­
konujemy, nie dosyć; trzeba, aby Patron Kółek 
Włościańskich zechciał tą sprawą się zająć i zało­
żyć tu Kółko, do czego grunt jest już przysposo­
biony. Mogłoby to być jedynóm lekarstwem na 
owe nieszczęsne nasze stósunki, lecz, daj Boże, aby 
nie było zbyt późnćm. ..........................

Nad naszą katolicką szkołę widocznie jakby 
kara Boża wisiała. Posada czwartego nauczyciela 
wakuje już od dwóch lat blisko, a kandydata zwa­
bić nie może, pomimo, że nie należy do najgor­
szych. Przeznaczony na to miejsce nauczyciel, ja- 
dąc dla objęcia go tu dotąd przed Nowym Rokiem 
przez Poznań, zachorował i zmarł u Sióstr Miło­
sierdzia; widocznie jakby Pan Bóg na dziatki na­
sze był zagniewany. Dotąd kandydatów nie widać, 
a tymczasem dzieci 4 klasy traćą czas, którego im 
nauczyciele zbyt wiele poświęcać nie mogą, mając 
każdy zosobna dość ze swemi klasami do roboty, 
zwłaszcza, przy końcu roku szkólnego. Daj Boże, 
aby ogłoszenie to odniosło swój pożądany skutek.

Z nad Wisły, 25 marca,
(Do Gazety Toruńskiśj. — Powiatowe konferencye nau 
czycieli we Wąbrzeźnie i Chełmnie. —Dziwne zdarzenie.)

Już dawno miałem na myśli, żeby Gazecie 
Toruńskiój wypowiedzieć wKuryerZe oba­
wy do jakich się tu u nas wiele osób przypatrują­
cych się troskliwie jój dążnościom poczuwa. My tu

dzieła karykatury. Każdy z tych portretów mo­
żną zawiesić w galeryi obrazów, ale każdy z nich 
jest najdoskonalszóm zeszpeceniem osoby portreto- 
wanój. Przepyszne płótno, po Van Dykosku przed- 
stawionój hr P., ma wszystkie zalety wielkiego 
pędzla — ależ ta osoba rozczochrana i kołująca 
oczami z ręką konwulsyjnie wykrzywioną zdaje się 
być Judytą, którój wypadła z ręki głowa Holofer- 
nesa, a jeszcze więcój przypomina Lady Macbeth, 
bo to niebohaterskie morderstwo, ale jakąś zbro­
dnią dokonała ta uciekająca postać. Portret pani 
C to jedna z bohaterek komuny przebrana w wspa­
niałe koronki, lub jeśli kto woli Meduza, którój 
weże rozplotły się w bujne pukle rozczochranych 
włosów. Portret p. O. także należy do rzędu 
célébrés criminels. Najświeższy portret 
hr. Moczyńskiego ma piękną.i poważną głowę, ale 
tak świeży szafirowy aksamitny kontusz, że znać 
jeszcze nożyczki krawca, niemal możnaby odszukać, 
w którym sklepie ze Stradomia zakupiono sztukę aksa­
mitu, z którego odcięty. Świeżość ta jest wadą 
jeszcze bardziój zadziwiającą u tak znakomitego 
dekoratora, jakim wszędzie jest Matejko, bo su­
knia powinna nieco być noszoną i przyszarzaną, 
aby przystawała do osoby. Zresztą jest coś.w usta­
wieniu krzesła i zgięciu nóg, co niepokoi widza, 
.... stara za chwile «6 ™

podzielamy zdanie Kuryera, że Gazeta zbyt 
często temi samemi drogami, co Dziennik cho­
dzi. Gazeta Toruńska jest bardzo ważnym dla 
naszój prowincyi organem; musi nam o to chodzić, 
żeby nam jędrnój i zdrowój strawy użyczała. Czy 
nie widzi Gazeta, że to jój niepewny kierunek 
wywołuje tak częste z naszych stron do Kuryera 
listy z Zachodnich Prus, z Chełmińskiego, z nad 
Wierzycy i z nad Wisły? Zapatrywanie moje dzieli 
wiele osób i właśnie takich, których zdanie nie 
może i nie powinno być obojętne Gazecie. Gdy­
bym się nie bał Jkomunałów, tobym do redakcyi 
Gazety powiedział: Videant consules! Niech 
żeby już nam raz przestano podawać mięszaninę 
rzeczy poczciwych i szczeropolskich z pojęciami 
nowoczesnego liberalizmu, które w gruncie do 
zrujncwania zdrowych, religijnych i narodowych 
zasad prowadzą. Jeźli się będziemy bawili tłucze­
niem ciągle w moździerzu narodowym tój siarki, 
saletry i węgla, to nas ta robota pozbawi w końcu 
wszystkiego, co święte i dobre, tak, jak kiedyś 
Schwarza życia pozbawiła.

W zeszłym tygodniu odbyły się powiatowe 
konferencyi nauczycieli we Wąbrzeźnie 25 i w 
Chełmnie 26 lutego. We Wąbrzeźnie zebrało się 
59 nauczyciele i 20 gości, w Cehłmnie zaś 30 na­
uczycieli. Tu i tam zagajał i rozwiązywał posiedzę- 
nie p. radzca dr. Szulc (Schulz), poruczając kie 
rownictwo obrad inspektorowi powiatowemu, panu 
pastorowi Salkowskiemu. Najważniejsze z pomiędzy 
zadań do dyskusyi podanych, stanowiło pytanie: 
„w jaki sposób należy udzielać naukę 
religii stósownie do rozporządzenia na­
czelnego prezydyum z d. 24 lip ca 18 < 3 
(polskim dzieciom mniój więcój od 8 ich roku po­
cząwszy wyłącznie po niemiecku), aby nauka 
należycie ożywioną i korzystną by- 
ł a? Po jędrnych, a stanowczych wywodach panów: 
referenta i korreferenta i dobrych przemowach 
niektórych nauczycieli, oświadczono we Wąbrzeźnie 
in pleno zupełnie jednozgoznie, że nauka religii w 
naszych stósunkach w sposób przez rozporządzenie 
przepisany udzielaną być nie może. Prace panów 
sprawozdawców chełmińskich nie odpowiedziały 
ogólnemu oczekiwaniu; schodziło im na tój stanow­
czości, jakiój się po nich zwłaszcza po odbytój po­
przednio konferencyi wąbrzeskiój słusznie spodzie­
wać było można. Tćm silniój przemawiały do prze­
konania wszystkich zgromadzonych treściwe, jasne 
i dobitne dobrowolnie występujących nauczycieli 
wywody, iż nauka religii jedynie w języku uczniom 
przystępnym, a więc w naszych stósunkach głównie 
po pobku, dla niemieckich zaś dzieci osobno po 
niemiecku udzielaną być winna. Przy głosowaniu 
okazało się i tu, że wszyscy zgromadzeni zgadzali 
się na postawione zdanie z wyjątkiem jednej zbłą- 
kanój owcy. Cześć zasłużona wszystkim panom na­
uczycielom, którzy nie wachali się wypowiedzieć 
otwarcie tego, do czego ich zresztą zobowiązywało 
sumienie! Co się zaś tyczy owój jedynój nieszczęs- 
nój owcy, to musimy wyrazić nasze zdziwienie, 
że w ogóle może być nauczycielem ktoś, co nie 
uznaje tój najpierwszój i najogólniejszej zasady 
pedagogicznój, iż jedynie drogą tego, co znane, 
do poznania tego, co nieznane, prowadzić można. 
Jeżeli zaś osoba, o którój mowa, że względu na 
dokładkę sama jedna przeciwne przekonaniu kole­
gów objawiła zdanie, to chyba przypuścić musimy, 
że praca jej nie odpowiada pobieranój pensyi. Ina- 
czój bowiem wzięłaby sobie ad notam to, co pan 
minister finansów przy tegorocznych obradach nad 
budżetem państwowym oświadczył, że pensye na­
uczycieli jeszcze o dużo nie dochodzą do przezna­
czonego im prawnie minimum, że zatóm dokładki, 
to tylko prawne i należyte wynagrodzenie mozolnój 
i sumiennój pracy. Drugi przedmiot obrad konfe­
rencyjnych stanowiło pytanie co do praktyczności 
książki'do czytania dra Arndta, Oświadczono ogól­
nie, że ta książka jest niepraktyczna i objawiono 
życzenie, aby ze względu na wykluczony całkowi­
cie z planu lekcyi język polski, zaprowadzono 
prz najmniój taką niemiecką książkę do czytania, 
w którójby u dołu znajdowały się najpotrzebniej­
sze tylko wyrazy polskie. Na to świadczył pan 
radzca dr. Szulc (Schulz), że to sprzeciwiałoby 
się duchowi rejencyjnego rozporządzenia, wedle 
którego nie ma się dzieci zgoła po polsku uczyć 
i że tłómaczenie wychodziłoby na jedno z ucze­
niem języka polskiego. Pan Salkowski odczytał 
wymienione już przez nas rozporządzenie. Dotych­
czas jednakże wolno i nikt temu nie przeszkodzi, 
żeby dziatki w domu języka ojczystego uczyć. 
Trzymajmy się tylko silnie w tój mierze a żadne 
rozporządzenia nam nie przechodzą.

za zuchwałość powyższe uwagi, ale cześć ku mi­
strzu nie wyklucza drobnych zarzutów, owszóm 
upoważnia do nich.

Nie cierpię Djabła, notabene drukowanego, 
rzadko się tóż z nim spotykam, ale nie mogę się 
powstrzymać od powtórzenia jednego konceptu, 
który wyjątkowo się mu powiódł: Żona prosi męża, 
aby jój kazał zrobić portret, kiedy odbierze 
z dzierżawy raty. Rodakowski niech wymaluje 
głowę — a Matejko szaty. Rzeczywiście, jak Ro­
dakowski maluje głowy na portretach, co to za 
przepych ten portret nieznanego kardynała, jakaż 
karnacya, jakie modelowanie i jakie włosy siwe, 
chociaż wcale gładko uczesane i nic nie roz- 
czochrane

Ale za to obraz historyczny Rodakowskiego, 
„Wojna kokoszą“, ani się zbliża do któregokolwiek 
z obrazów Matejki. Wszystko tu nieruchome, 
sztywne, pozujące, żadnćj akcyi, choć piękne 
szczegóły.

Lecz już za długo siedzimy na wystawie,
a mieliśmy tylko przebiedz jój sale, bo godzina
prelekcyi się zbliża. A prelekcye te niepomiernćj
wartości, doboru wysokich tematów, odpowiednio
tóż rozdzielonych. Zoryentowaó się już nawet trudno,
o którój godzinie, w którój sali i na jaki cel dziś
prelekcya. W sali muz, tech. przem. wykładają 
- --------

Do tych poważnych spraw dołączam dziwną 
wiadomość następującą: Młode, a ubogie małżeń­
stwo w Grudziądzu popadło we wielką nędzę. 
Opowiadają, że kiedy mąż katolik biedą znękany 
nalegał na żonę luterkę, aby dla sporego już dzie­
cka nie kupowała drogiego obecnie mleka, tylko 
je chlebem żywiła, ta rozgniewana odpowiedziała, 
że i na to nie ma, ale, że pójdzie po chleb, choć 
do djabła. Zaraz wyszła z chałasem i pobiegła po 
chleb nie do djabła wprawdzie, ale do Grudziądz­
kiej fortecy znacznie od miasta odległój, gdzie 
chleb tańszy i lepszy. Odkiedy ztamtąd powró­
ciła, mówi ustawicznie do kogoś, choć nikogo w iz­
bie nie ma. Na zapytanie męża oświadczyła, że 
po drodze spotkała jakiegoś człowieka, który cze­
kał jój powrotu, a teraz jój ciągle towarzyszy. 
Biedny mąż wykropił izbę święconą wodą, macha­
jąc przytóm nielitościwie po powietrzu nahajką. 
Nie bardzo mu się tylko powiodło. Nieszczęśfiwa 
kobieta zaręcza, że ten niewidzialny człowiek na­
mawia ją ciągle, aby zamordowała męża. Biedni 
ci ludzie już i u księdza jednego byli. Trudno do 
tego wszystkiego przywiązywać wiary; gdy przecież 
z 8 drugiój strony tacy uczeni, jak C ajl met 
(„Zjawiska duchów"), Goerres („Chrze- 
ściańska mistyka“), Daumez („Świat du­
chów“) przyznają, iż w rzeczy samój dzieją się 
na świecie rzeczy bardzo dziwne, musimy i my 
powiedzieć z angielskim poetą: „że są rzeczy na 
niebie i ziemi, o których się nie śniło filozofom.“

—-..... --------------------------------------------- -

Suw misw i jrowmalsy.
* Doniesienia urzędowe.ONajj. Pan raczył przenieść 

dyrektora sądu powiatowego von Bismarck w Złoto­
wie w tym samym charakterze do sądu powiatowego 
w Merseburgu.

Reichs- und Staats-Anzeiger ogłasza prawo 
świeżo uchwalone, a tyczące się zakładów rękodzielni­
czych, do których potrzebnćm j’est osobne zezwolenie.

* Walne zebranie Towarzystwa Pożyczkowego Prze­
mysłowców miasta Poznania odbyło się wczoraj przv nie- 
znanóm dotąd udziale członków, bo przeszło S00 ich się 
stawiło. Na przewodniczącego obrano p. dr. Zielewicza, 
który na sekretarzy powołał pp. Rakowskiego i dr. 
Szulca. Narady były bardzo, ożywione i przeciągnęły 
się od godziny 6 do 104. Najważoiejszą sprawę, to jest 
udzielenie dywidendy rozstrzygnięto tak, że postanowiono 
nie brać dywidendy. W sprawie tój przemawiali głównie 
pp dr. Szulc i dr. Szymański. Do Zarządu wybrano pp. 
B. Leiłgebra i Henryka Rechtera, który poprzednio pra­
cował w Tellusie. Do Rady Nadzorczćj pp. dr. Witu­
skiego i dr. Zielewicza. Walne zebranie udzieliło także 
Zarządowi pokwitowanie rachunków za czas ubiegły.

* Odpowiedzialnego Redaktora Dziennika Poznań­
skiego, p. Bronikowskiego, który obecnie odsiaduje 
jednomiesięczne więzienie za przewinienia; prasowe, skaza­
no w piątek dnia 6 bm. za inne wykroczenie przeciwko 
prawu prasowemu na nowo na trzy tygodnie więzień a. 
Nakładzcę Dzi ennika, p. doktora Łebińskiego, 
który się'w terminie nie stawił, uwolniono od wszelkiój 
kary na wniosek samego prokuratora.

* Sznury dzikich gęsi widzimy codziennie przylatu­
jące do nas. Jest to niezawodny zwiastun wiosny.

* Nieszczęsny przypadek zabójstwa wydarzył się na 
d. 7 b. m. we wsi Przeciewnicy, w powiecie Obornickim. 
Tamtejszy inspektor gospodarczy; nazwiskiem K to 11, udał 
się w dniu rzeczonym do owczarni, gdzie między nim 
a owczarzem wywiązała się_ sprzeczka. Inspektor, zapalony 
gniewem, uderzył kluczami w głowę owczarza; temu przy­
szedł na pomoc jeden z owczarków i tak silnie uderzył 
drągiem inspektora w głowę , że na miejscu położył go 
trupem. Zabity, znany z uczciwości i gorliwego pełnienia 
obowiązków, pozostawia czworo dzieci.

* Tutejsza królewska rejeneya wydała podobny, 
jak to wpierw już była uczyniła królewska rejeneya 
w Bydgoszczy, zakaz utrzymywania Ochronek, pozostają­
cy cb'pod opieką „Służebniczek N. P. Maryi,“ jeżeli na 
ich założenie nie udzieliły władze osobnego zezwolenia.,

* Administracya tutejszego miasta zamierza zacią­
gnąć nie mniój jak milion talarów pożyczki z funduszu 
inwalidów niemieckich. Magistrat odebrał juz podobno 
przyrzeczenie, że suma ta wypłaconą mu zostanie. Pro­
cent i amortyzaeya tój pożyczki kosztować będzie miasto 
rocznie 55,000 talarów, na zebranie których będzie po­
trzeba o IGO procent podatek dochodowy podwyższyć. 
Piękne widoki dla mieszkańców Poznania!

‘ * Nowa firma polska przybyła nam w Poznaniu.
Zakład fotograficzny Zeidlera przy placu Wilbelmowskim 
pod No 6 nabył ziomek nasz p. K. Szymanowie z. 
Młody ten artysta, biegły w swoim zawodzie, jest cen­
nym nabytkiem dla naszego spoleczeńtwa, które tóż, jak 
wątpić nie można, zaszczycać będzie ten nowy zakład 
polski swóm zaufaniem.

* Ochronkę w Trzebawiu pod Stęszewem, zostającą
pod opieką „Służebniczek N. P. Maryi“ zniósł królewski 
radzca)] ziemiański powiatu poznańskiego z wyższego 
rozkazu. . ,

* W tutejszem katolickiem gimnazyuui św. Maryi 
Magdaleny składa obecnie 3 prymanerów wyższych egza­

dyrektor szkoły sztuk pięknych „O sztuce zastó- 
sowanój do rzemiosła“, p. Sokołowski „O sztuce 
greckiój“ i wielu innych. Wykłady p. Sokoło­
wskiego zalecają się wielką znajomością klasy­
cznego świata. Pan Asnyk (poeta E...ly) w tych 
dniach miał znów odczyt o Antygonie Sofoklesa, 
który urozmaicił odczytaniem ustępów, świadczą­
cych, że po Siemieńskim, tłómaczu Odyssei, zysku­
jemy nowego poetę-helenistę. z .

Na korzyść uczniów szkoły sztuk pięknych 
podjęli się wykładu: ks. Golian , p. Lucyan Sie- 
mieński, p. Zacharjasiewicz i p. Sokołowski. 
Pierwszy odczyt ks. Goliana „O sztuce w obec 
Ewangelii“ porwał słuchaczów głębokością poglą­
dów, świetnością cytat z ojców Kościoła i chrze- 
ściańskich poetów jak. Dante, szczytnością pojęcia 
sztuki ze stanowiska religijnego.

Widzicie przeto, że pożytecznie spędzamy 
czas i, o ile dzisiejszy ogólny stan na to dozwala, 
używamy niepomiernych przyjemności w szlache- 
tnćm znaczeniu tego wyrażenia. Niebrak nam 
także muzyki. Wczoraj odbył się koncert p. Smie- 
tańskiego, bardzo cenionego pianisty, przy tak li­
cznym udziale publiczności, jakiego nie pamiętają 
w Krakowie od czasu konćertów Liszta. To tóż 
p. Śmietański ma się tóż dać słyszeć kilkakrotnie, 
a po nim p. Bylicki na korzyść szpitalu dla dzieci, 

amatnrflki na korzyść opuszczonych

min dojrzałości. Piśmienne prac ; już wykończyli a Bitny 
egzamin odbyć się ma około połowy bieżącego mie­
siąca.

* Na książkę zbiorową „Warta1' nadesłali dalej: Ks. 
subregens And'r z e j e w s k i 1 Ul,, ksiądz prokurator 
Ziółkowski 1 tal., ks. profesor dr. Łukowski 1 
tal. i p. J. Okoniewski z Popowa Niemieckiego 
pod Śmiglem 1 tal. Dotąd wpłynęło na wydawnictwo 
to ogółem 19 talarów.

♦ 0(1 pana prof. dra Rzepeckiego otrzymaliśmy na­
stępujący spis prenumeratorów:

Ńa „Wartę“ złożyli wprost do rąk podpisanego: 
Jks. Malinowski z Komornik tal. 1 — —
Jks. Śliwiński „ 1 — —
Jks. Krzyżanowski z Kamieńca 1------
P. hr. Leon Skórzewski z Łabiszyna 3 — —
P. Ruszczyński „ 1------
Jks. Sobeski ze Słupów 1-------
Jks. Rymarkiewiez z Kotlina 1-------
Jks. Cichocki z Brodnicy 2-------
P. dr. Libelt z Czeszewa 1------
Jks. Szejdurski z Ottorowa 2-------
P. Krzyżanowski z Konarzewa 1--------
Jks. Poszwiński z Przemętu 2-------
P. Różnowski z Arcngowa 1-------
P. La kórnicki z Machcina 2------
P. Józef Lipski z Lewkowa 2------
Pani Estkowska z Poznania 1-------
P. Ignacy Marcinkowski z Lutyni 1------
Jks Kulaszewski z Połajewa 1-------
Jks. Wiśniewski z Dębna 1-------
P. Antoni Przyłuski z Starkówca I------
Jks. Lic. Chotkowski z Poznania 1-------
P. radzca Chlebowski z Poznania 1-------
P. J. Rzepecki z Poznania 1------
Jks Tomicki z Konojadu 1--------
P. Józef Grabski z Sepna 1-------
P, Sspeichert z Konojadu 1-------
P. K. Pluciński z Karczewa 1------
P. Michał Antoniewicz z Poznania 1 — —-
Jks. Łukaszewicz z Żerkowa 1------

Dr. L. Rzepecki.
A za pośrednictwem księgarni pana Ty­

tusa Daszkiewicza:
P. hr. Gutakowski z Turwi 1------
Pani hr. z Kwileckicb Turno Helena 1-------
Pani hr. z Turnów Mycielska z Ponieca 1--------
Pani Eliza Oppen 1-------
Jks. Lozerez z Poznania
Pąnna Żeroriska z Poznania 
Pani Berendes z Poznania 
Pani Kościelska ze Smiłowa 
P. M. Kasprowicz z Poznania

razem 30 złotych w mo­
necie polskiój.

P. N. Zakrzewski z Osieka 1-------
Pani Matecka z Grabiał 1 — —
Jks. Kałuba z Żegocina 1-------
P. Magielski z Poznania 1-------
P. St. Milewski z Poznania 1------
Jks. Jastrzembski z Jankowa Zaleśnego 1-------
P. Dr. Węclewski ze Środy 1------
P. Radziejewski ze Środy 1-------
Jks. Knast ze Środy 1-------

* Adres do Biskupa. W Okolicy Czarska w Tu­
cholskich Borach postanowili kątolicy tamtejsi wysiać 
adres do ks. Biskupa chełmińskiego; aby go pokrzepić 
i pocieszyć wyrazem swego przywiązania i szacuakn. 
Adres ten leżał najprzód u p. J. Starka w Czersku, gdzie 
go przybywający podpisywali. Policya, dowiedziawszy 
się o tem, wysłała żandarma, który żądał wydania adresu, 
czego mu jednak p. Stark odmówił. Wypadło potćm 
posłać adres ten do kilku osób chorych, które prosiły, 
aby i one podpisać mogły. Posłańcowi, który podpisy 
zbierał, zabrała policya adres i zebrane podpisy. Jakióm 
prawemi w jakim zamiarze, to chyba późniój się okaże.

(Gaz. Tor.)
* Podział Prowincyi Pruskiej zawsze jeszcze w za­

wieszeniu. Ażeby z projektem tym pogodzić oponujący 
Elbląg, czynią mu teraz nadzieję, że w razie podziału 
sąd wyższój instancyi urządzonoby właśnie w Elblągu. 
Obawa przed Polakami, którzyby w Zachodnich Prusiecb 
przewagę znaleźć mogli, ma być tóm usuniętą, że do Prus 
Zachodnich przyłączonoby 2 powiaty wsehódnic-p"usk;e, 
a mianowicie powiaty morundzki i pr. holandzki.

♦Do Katowic przybył, jak donosi Katolik, 
w przeszłą sobotę jeden apostół tak zwanój starokatoli- 
ckiój wiary z Wrocławia, pan profesor Weber, żeby 
panu Kamiński emu dopomódz w ciężarach paster­
skich, które, jak mówią, codziennie mu stawają się lżej- 
szemi, bo mu jego zwolenników coraz więcój ubywa. 
Wyglądamy za opisem tego zgromadzenia i starokatoli­
ckiego nabożeństwa w następną niedzielę, osobliwie je­
steśmy ciekawi, ile tóż to osób w niedzielę o 7 do 9 
złożyło swoją spowiedź u pana Webera. W tę samą 
niedzielę odbyło się w Berlinie na ratuszu zgromadze­
nie, na które zaproszeni byli wszyscy katolicy, co nie 
chcą dać ujarzmić sumienia swego przez Jezuitów 
i Papieża. Z tego to zgromadzenia miała wykwitnąć 
gmina starokatolicka, jak n. p. w Katowicach, ale im 
się nie ud łoi Podług owego zaproszenia przysło na 
ratusz kilkaset dobrych katolików — a do tego mieli 
prawo, bo żaden katolik nie pozwoli przygnębić albo uja­
rzmić swego sumienia ani przez Jezuitę żadnego — ani 
tóż nikogo z liberałów — kiedy po ustaie iu zgromadzę- 

,nia obierano prezesa i innych członków przewodnictwa, 
z hucznym aplauzem został obrany dobry katolik p. Braun, 
od dawna znany wiarus jako prezes towarzystwa św. Bo­
nifacego w Berlinie. Do przewodnictwa obrano także 
dobrych katolików pp. redaktora Cremer, dyrektora Ei- 
runti, i pp. Bartz i Assmann. Taki wybór owym libe­
rałom się nie podobał, dla tego chcieli owe zgromadzenie, 
zamknąć, mówiąc: że oni sami tylko mają pozwolenie 
od policyi do tegoż zgromadzenia. Ponieważ policya to 
potwierdziła, dla tego przewodniczący p. Braun, według 
porządku owe zgromadzenie zamknął, kiedy wprzód je­
den rzemieślnik z grona zaprosił do wiwat na cześć Ojca 
św., na co całe zgromadzenie dało trzykrotną huczną od­
powiedź. — Takich, coby mieli chęć stworzyć nową gnij.

chłopców i jeszcze wiele innych — a najprzyje' 
mniejsze bywają koncerta salonowe, bo, jak wia' 
domo, Kraków posiada niepomierne talenta pomig- 
dzy dyletantami.

Dość wspomnieć śpiew panny M. i grę na 
fortepianie ks. Cz. Ach! jak gra Mozarta i Cho­
pina, tó przenosi żywcem do nieba. Piszę wam to 
umyślnie naprzód, bo dostojną artystkę amatorkę 
niebawem macie usłyszeć w Poznaniu — błagajcie 
ją o sonatę mozartowską i jak najwięcój Chopina 
— a jakoś uciszy się każdy ból i każde odnowi 
w piersi szlachetne uczucie.

O teatrze w tój chwili nie ma co donosie, 
bo prawdziwe fatum zawisło od paru tygodni nad 
sceną naszą, ustawicznie dotykając chorobą arty­
stów i artystki. Mimo to przedstawiają „Andrea1 
Sardoun — najrealistyczniejszy płód tóm oburzający, 
że używa najniemoralniejszych środków do celów 
moralnych. Niebawem jednak spodziewamy sig 
wznowienia „Rogniedy“ i szeregu innych nowości, 
które tylko czekają, aby aktorzy wykaszleli sig 
i wyzdrowieli z panującego epidemicznie kataru.
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nę staro-katolicką, liczono pewnie na 10 osób.
Tak sobie, wiarusy górnoszlązcy, postąpcie, kje- 

dybv Przy waszym starym dobrym kościele katolickim 
ktoś wam chcial wybudować nowomodny kościółek tak 
zwany „starokatolicki!“

* Z Królewskiej Huty donosi Katolik: „Dowia­
dujemy się, że we werkach krążą listy do podpisu na 
wiarę Kainińskiego. Kto się podpisze, obowiązuje sie 
płacić miesięcznie 10 srb. i oświadcza zarazem, iż 
występuje z Kościoła rzymsko-katolickiego. Więc ba­
czność! .. ...

* Od jednego z uczniów Akademii budowniezej 
w Berlinie otrzymujemy następujące sprostowanie:

Wyczytawszy w numerze K u r y e r a z dnia 28 
zm. statystyczne sprawozdanie z Akademii budowniezej 
berlińskiój, podaję, chociaż późno, sprostowanie do tako­
wego. Uczęszcza bowiem do naszój Akademii nie 22 ale 
25 Polaków] wymienieni nie zostali: pp. Józef Rydygier, 
Jan Michan i Franciszek Byrgier.

* Dnia 7 bm w Krakowie, w kościele 00. Kapu­
cynów, odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Edwarda barona Rastawieckiego, zarządzone przez Kon­
stantego lir. Przeździeckiego kuratora tój części zbioru 
Gabinetu Arch. Uniw. Jagiell., która z daru zmarłego, 
pochodzi.

* Na naprawę zepsutych dróg szosowych w Kroi 
Polskióm wyasygnował, jak donosi Gazeta Handlowa 
rząd rosyjski '2,330,000 rubli. Dotąd ną utrzymanie 
dróg szosowych wyznaczał skarb roczuie 500,000 rubli. 
Jednorazowa przeszło dwumilionowa suma ma bvć obró­
coną na gruntowne naprawienie zepsutych komuniitacyi 
szosowych. Z sumy tój przeznaczono na dostawę samych 
kamieni 1% miliona. Dla nadzoru nad tą czynnością, 
jak również dla zawarcia kontraktów z przedsiębiorcami 
przybył z Petersburga hr. Kleinmichel, dyrektor depar­
tamentu komunikacyi wodnych i szosowych i inżynier 
Habdank Korzybski, członek komitetu techniczno- 
inspektorskiego.

* Jeden z księży unickich dyecezyi Chełmskiój 
powiózł podobno do Rzymu memoryał, w którym skre­
ślone są dzieje i dążności prześladowania Rusinów przez 
Moskali w dyecezyi Chełmskiój.

* Nekrologia. W dniach tych zwarli na Morawach 
w zamku br. Mniszkowśj we Freinie hr. Kazimierz 
Kuczkowski, właściciel Machowy w Tarnowskióm; 
zmarły ożeniony łjył z Henryką z hr. Ankwiczów hr. 
Soltykowa, pozostawił córkę, zamężną za hr. Bertelli 
¿’Allgeretti; w Warszawie Klementyna z Makarowiezów 
Le Brun, tamże Anastazya Zdanowicz, córka pułko­
wnika Jakóba i nieżyjącej już Balbiny z Bońkowskich 
małżonków Zdanowicz.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 
40 Męczenników. Wschód słońca o 
minut‘29; zachód o godzinie 5 minut 54. 
dnia 11 godzin 6 minut.

Wypadki historyczne. Dni«. 10 marca 1424 
Zawisza Czarny podejmuje u siebie królów będących 
w Krakowie. — 1529 śmierć Janusza, ostatniego księcia 
Mazowieckiego. — 1637 śmierć Bogusława, ostatniego 
księcia Pomorskiogo.

10 marca, 
godzinie 6 
Długość

11) Zakomunikowanie,’ decyzji ministra handlu 
względem stacyi kolei źelaznój pod Józefiną i Ko- 
tlinem.

12) Wniosek hr. Radolińskiego, aby parcelę 7 he­
ktarów 47% ara, odstąpioną kolei kluczborsko-poznań- 
skićj na dworzec, odłączono od związku gminnego Bogu­
sławie i wcielono db związku komunalnego miasta Ja­
rocina.

(U) Pleszew, 6 marca. (Odebranie inspek" 
cyi — Przestroga przed wychództwem do Bra­
zylii. — Kontrola rezerwistów. — Rabunek. — 
Częste slprzedhże konieczne, Proboszczowi tu> 
"ejszemu ks. Brelawskiemu odebrano inspekcyą nad szko­
łą tutejszą katolicką i powierzono ją powiatowemu in 
Bpektorowi szkół panu Sehwalbe w Krotoszynie.

O losach naszych ziomków, którzy porzucili swą 
ojczyznę i przenieśli się za morze aż do Brazylii obiega­
ją tu bardzo niekorzystne wieści, bo kilku wędrowców 
powróciło do domu i popr/.ywozihfzastrsszające nowiny, tak 
np. wszystkie obietnice ajentów nawaniających do wędró­
wki okazały się czystem kłam twem. Rola tamtejsza wcale 
nie jest żyzną a warunki z jakiemi ma być przychodzcom 
odstąpiona, tak uciążliwe, że każdy chętnie wróciłby na 
swe siflieci, gdyby miał fundusze na opłaren’e przewozu. 
Wielu zaś ajenci oszukali już w Szczecinie zabrawszy 
im ich fundusze pod pozorem zakupienia miejsca na 
okręcie. Mamy więc smutne dowhdy, że wszystkie te 
liczne ostrzeżenia w pismach nie skutkują tak, jakby te

się za swoimi kolegami, panami Bebel i Lieb­
knecht, którzy, jak wiadomo, pomimo że są, po­
wołani do parlamentu, z więzienia wypuszczonymi 
nie zostali. Druki z posiedzeń parlamentu czynią, 
o posłach tych zawsze wzmiankę, jakoby nie przy­
bywali na posiedzenia „bez uniewinienia“, a prze­
cież parlament nie cbciał pod względem posłów 
tych korzystać z przysługującego mu prawa - re­
klamowania należących do siebie członków, bo od­
rzucił wniosek o ich wypuszczenie, stawiony przez 
socyalnycb-demokratów. Poseł Vahlteich wyma­
wiał przedewszystkićm w mowie swój stronnictwom 
liberalnym niekonsekwencyą ich postępowania 
i wniósł w końcu, ażeby w drukach sejmowych 
podawano odtąd prawdziwy powód, dla którego 
posłowie Bebel i Liebknecht w posiedzeniach 
parlamentu udziału brać nie mogą.

O projekcie do prawa, przełożonym parla­
mentowi niemieckiemu, a tyczącym się unormowa­
nia stósunków wojskowych w cesarstwie niemie- 
ckićm, bardzo trafne daje uwagi Germania. 
Dziennik ten powiada:

, . , , .. . . -. ... Kiedy n. T e u t s c h w parlamencie wypowiedział,
go było^potrzeba, i że ajent przy kieliszku jakoś więcej j ¿e Napoleon zachowywał przynajmniój pozory, wtedy
u ludu 'naszego umie sobie zjednać wiary, przyczćm 
każdy zapomina, że ajent jest płatnym i pobiera wyna- i 
grodzenie za każdą osobę, którą zawiezie na miejsce 
przeznaczenia. Klimat w Brazylii ma być nieznośnym, 
przybysze nasi ulegają różnym chorobom i w końcu 
umierają, bo nie m-sz tam ani lekarza, ani szpitala, ani 

siedzą nawet, któryby mógł udzielić ostatniego olejem 
św. namaszczenia. Człowiek każdy żyje tam jak bydlę, 
bo nie ma tam ni kościołów ni szkół. Na wędrówkę 
taką mogą się więc zdecydować tyiko tacy katolicy, 
którzy nie mają już Boga w sercu i zapomnieli zupełnie 

obowiązkach względem Boga i religii.
Zebranie rezerwistów w ojskowych celem kontroli 

odbędzie się w obwodzie kompanii Pleszewskiej w Golu­
chowie dnia 9 marca, w Taczanowie dnia !0 marca, w 
Pleszewie dnia 12 marca, w Sławoszowie duia 13 marca 
i w Grabiu dnia 14 marca, zawsze o godzinie 8mei z ra­
na, w obwodzie kompanii Jarocińskiej zaś w Nowem« 
mieście nad Wartą dnia 16 marca r. b, również o godzi­
nie 8mćj z rana. Każdy z rezerwistów tak podoficerowie 
ak i szeregowcy, zobowiązani stawić się punktualnie na 

miejscu oznaczonćm i zabrać ze sobą papiery wojskowe. 
Niewiadomość o terminie nie zwalnia od kary. 0 zwol­
nienie od stawienia się wolno tylko zgło'sić się przed 
terminem dołączeniem; świadectw usprawiedliwiających. 
Świadectwa urzędów- sołeckich nie będą uwzględnione.

Napady na drogach publicznych przychodzą u nas 
na porządek dzb nny. Na szosAlPleszewsko Koźmińskiój

(/) 5 marca. (Sejmik powia'
i o wy.) Na dzień 18 kwietnia rb. zrana o godzinie 10 
na małćj sali tutejszego hotelu Wiktorya jest wyzna­
czony sejmik'powiatowy, ńa którym plenipotencye tylko 
stósownie do przepisu § 5 ordynacji powiatowśj z dnia 
20 grudnia 1828 uwzględnione być mogą. Porządek 
dzienny sejmiku tego jest następujący:

1) Introdukcya nowych Członków ze stanu dzie 
dziców dóbr rycerskich : Kazimierza Ponińskiego, który 
dnia 9 lipca 1873 r. kupił dobra rycerskie Marszew; dr. 
Leona Mukułowskiego, który dnia 1 lipca 1873 kupił do­
bra Kowalew; Adolfa Karmińskiego, który dnia 11 sier­
pnia 1873 r. nabył dobra Węgrzynów, i Mścisława Jara- 
czewskiego, który dnia 17 października 1873 kupił do­
bra rycerskie Miniszew. Nadto nastąpi wprowadzenie 
Członków ze stanów miejskich i wiejskich.

2) Wybór nowych Członków komisyjnych do za­
rządu utrzymywania dróg.

3) Zakomunikowanie uchwały sejmiku śremskiego, 
podług którój powiat tamtejszy wyznaczył fundusz 6,800 
tal. na budowę dróg, aby tćm samćm zwolnić gminy od 
szarwarków tak ręcznych jak konnych a w miejsce tych 
uskutecznić naprawy dróg najemnikami pod dozorem do­
świadczonego przedsiębiorcy. Królewska rejeneya wzywa 
dekretem z dnia 15 stycznia rb. stany naszego powiatu, 
aby zechciały zastanowić się nad tą kwestyą i czyby 
urządzenie podobne i w Pleszewskióm nie było stó- 
sowne.

4) Ogłoszenie decyzyi Naczelnego Prezesa z dnia 
29 grudnia 1873 r. tyczącćj się wolnego przejścia grani­
cy dla osób pod Kucharami.

5) Wniosek weterynarza Roskowskiego o dodatek 
do pensyi z funduszów powiatowych.

6) Królewska rejeneya niezezwoliła na wykonanie 
uchwały sejmikowój z dnia 6 listopada rz., według któ­
rój 18,000 tal. do oprocentowania i amortyzacył pożyczki 
drogi źelaznój składkami miały być zebrane. Suma na 
ten cel potrzebna ma więc być wzięta 15,000 tal. z pro­
centów funduszy kolei żelaznej poznańsko-kluczborskiój, 
a 3000 tal. z zysku dytereneyi kursowśj wydanych obli- 
gów powiatowych, na których powiat przez to, że umie 
ścił je po 103% — 9000 tal. ma zysku.

7) Dla powiatu byłoby korzyścią, gdyby kasa oszczę­
dności Weidenau w Siegen walutę za przyjęte obligacye 
powiatowe w ilości 300,000 tal. jak najprędzśj złożyła do 
kasy źelaznój kolei kluczborsko-poznańśkiój bó przez 
to wszedłby powiat ten spieszniój w posiadanie zysku 
9000 tal. Względem zmiany uchwały sejmiku z dnia 
6 listopada r. z. w tym względzie ma więc nastąpić 
uchwała.

8) Według dawniejszój uchwały sejmiku, którą re­
jeneya już potwierdziła, mają fundusze potrzebne na za- 
kupno ziemi pod kolój z mieszkańców powiatu rocznemi 
składkami byc zebrane w dwóch latach następnych. Po 
nieważ jednak już teraz płacić należy, dla tego mają być 
nasamprzód użyte fundusze powiatu, tj. wynagrodzenie 
które powiat dostał za wsparcie żon obrońców krajo 
wych w ezasie ostatniśj wojny w kwocie 31,339 tal. 28 
sgr. 4 fen. Ponieważ jednak i suma ta nie starczy, dla 
tego będzie trzeba zaciągnąć pożyczkę z kasy posiłkowó. 
prowincyonałnśj, a kwotę, która po nabyciu gruntów się 
okaże, rozpisać na mieszkańców powiatów.

9) Uchwała co do wniosku następującego p. Mol 
larda z Góry: „Sejmik powiatowy zechce się oświad 
ezyć, czy posiedzicieli dóbr rycerskich zwalnia z ofert, 
które porobili, gdy chodziło o budowę kolei poznańsko- 
kaliskiój, lub czy zamierza zmusić ich do wypełnienia 
swych ofert drogą procesową." Gdy chodziło bowiem 
budowę kolei poznańsko-kaliskići, oświadczyło wielu 
posiedzicieli dóbr, którychby ^posiadłości kolój naru 
szyła, swą gotowość do oddania ziemi pod kolój bez­
płatnie, inni zaś za wynagrodzeniem miernóm. Dziś żą­
dają panowie ci dla tego wynagrodzenia stósownego, że 
od projektu budowy kolei kalisko-poznańskiój od­
stąpiono i że obecnie buduje się kolój kluczborsko-po 
znańska. Jak wnioskujący twierdzi, jest zupełnie obo 
jętną rzeczą, czy kolój obecnie się budująca nazywa się 
kluczborskó-poznańska, albowiem minister handlu tylko 
pod tym warunkiem dał koncesyą na kolej kluczborsko 
poznańską, że po ukończeniu jój nastąpi połączenie Po 
znania z Kaliszem koleją. Zresztą kolej kluczborsko-po 
znańska porusza te same posiadłości, któreby poruszyła 
kolój poznańsko-kaliska. Panowie, dający więc ustęp 
stwa dla kolei ostatniśj, nie mogą być zwolnieni z obo 
wiązków podjętych. Członkowie sejmiku mają zatśmu 
chwalić, czy zamyślają korzystać z ustępstw lub czy 
chcą oferentów zwolnić z obowiązków podjętych.

10) Wniosek p. Mollarda, aby procent majątku po 
wistowego, nabytego jako wynagrodzenie wojenne od 
sumy 31,339 tal. 28 sgr. 4 fen. użyto przez następne 3 
lata na potrzeby powiatowo-komunalne.

nspadriięto pomiędzy Kowalewem i Fabianowem 
wóz i oderznięto kufer ze rzeczami kosztownemi. 
znaleziono późniśj w rowie szosowym a niektóre 
które posłużyć by mogły do łatw:ejszego odkrycia wino 
wajcy, znaleziono w pobliskim zagajeniu.

śtnisłi się z tego nacyonał-liberały serdecznie. ’ Lecz, że 
i oni potrafią utrzymać pozór a rzecz sarnę na szwank 
wystawić, to się zapewne pokaże przy obradach nad pro­
jektem do prawa wojskowego; wielką gorliwość okazy­
wać będą przy zmianach co do formy, ażeby w ten spo­
sób kratować sławę dzielnój a niepodległój opozycyi; 
w rzeczy zaś samej rząd otrzyma wszystko, co chce. 
Korespondent do Weser Ztg zdradził ten plan, pisząc: 
Koałicya opozycyjnaf?) nltramontanów i pewnych żywiołów 
stronnictwa postępowego, ma być przez nacyonał-libera- 
łów do tego zużytą, ażeby rząd skłonić do przyjęcia § 1, 
zmienionego przez' uchwalę komisyi. Przez zmianę tę 
skreślonyby został prawdopodobnie § 1 projektu a w je­
go miejsce umieszczony §2, jednakże z tóm postano­
wieniem, żeby silę oznaczonych w nim prawnie batalio» 
nów i szwadr nów ustanawiał corocznie parlament. Licz­
ba zatóm kadrów ustanowionąby była raz na zawsze po- 

i dług wniosku narodowo-liberafnych. Stronnictwo kato- 
i lickie natomiast domaga się, ażeby liczbę tę parlament 
i corocznie dekretował, co naturalnie kwestyą całą czyni 
j bardziój zawikłaną i przeciwko czemu stronnictwa, rząd, 
i bądź co bądź, popierające, oponować będą. Jak chętnie 

prawe skrzydło nacyonal-liberałów chce przyjść rządowi 
w pomoc, wykazuje takt, iż stronnictwo Bennigśen 

i Wehrenpfennig uważało za potrzebne przeciwsta- 
i wić Beri. Aut. Ćorresp., na którój redakcyą zwo- 
l lennicy Laskera wielki mają wpływ, nowy ergan N a t i o- 
]naIL i b e r a 1e Co r respondenz, w którój p. Weh- 

P?' irenpfennig oświadczył się już za niższą liczbą żoł- 
Kuter i njerzy w czasie pokoiowym. Pomimo to wielu mniema, 

rzeczy i ¡j. prawo wojskowe nie zostanie przyjętśm; i tak rozgła-
j sza Beri. F o r t s c h r. 

dną pogłoskę, iż rząd

chowywał się przez parę lat spokojnićj, lecz teraz, gdy 
sprawa schizmy ostatecznie podniesioną została, dawDa 
.-ygrysia natura wzięła w nim górę. Tur, przybywszy do 
Folubicz z hordą ziemskich strażników, zażądał od tam­
tejszych włościan podpisu na przyjęcie oczyszczenia ob­
rzędów (tak nazywa Moskwa zaprowadzenie carosławia); 
gdy zaś znalazł silny opór, wezwał na pomoc siły woj­
skowej, w skutek czego przybyli pod dowództwem puł­
kownika Steina grenadyerzy siedleccy.

Dla scharakteryzowania bohatera Stejna, pozwolę 
sobie opowiedzieć wam jedeu ustęp z jego życia, który 
oraz da wam miarę o pojęciu honoru w armii moBkiew- 
skiój. Stejn jest to zmoskalony Niemiec, który postano­
wił sobie, jak wszyscy Niemcy, znajdujący się w armii 
moskiewskiój, o ile się tylko da wyzyskać swoje zaprze­
danie się Moskwie na stroję korzyść. Stejn jest zawo­
łanym myśliwym, a ośmielony czasami powstaniowemi, 
lnbiał włazić na cudze pola bez pozwolenia właścicieli.
I tak, gdy przed trzema laty udał się do jednój ze szla­
checkich wiosek w okolicach Siedlec na polowanie, zo­
stał wezwany przez właścicieli do ugtąpienia. Oburzony 
zrazu Stejn takióm wezwaniem, zamiast usłuchania pcezął 
łajać właścicieli, którzy, nie wiele myśląc, rozciągnęli go 
w lesie i porządnie obili. Lecz ponieważ nie oberwano 
szlif pułkownikowi, to chociaż porządnie został obitym, 
nie zaszkodziło jednak honorowi i karyerze wojskowój 
pułkownika. Bo u moskiewskiego oficera być wybitym 
jest Chlebem powszednim, byle tylko szlify z bójki wyszły 
cale i za to nie gniewają się wcale, czego dowodem są 
Błowa tegoż Stejna, wyrzecz.one przez niego w kole ofi­
cerów wkrótce po jego obiciu, które nihiliści siedleccy, 
jako nienawidzący Niemców, dość często powtarzają: 
„szto Polaki charoszij, no oczeń gordyj naród, za wsio 
abiżajutsa i wieśma lehko naszemu bratu dastat’ at nich 
w mordu“ (że Polacy naród dobry, ale nader dumny, za 
wszystko obrażają się i nadzwyczaj łatwo naszemu bratu 
dostać od nich w pysk).

Zaraz po przybyciu swojćm do Polubicz, rozstawili 
się we wsi na kwaterach; co gdy dostrzegli włościanie, 
obozujący ciągle pod cerkwią, powrócili do domów i po­
wyrzucali z nich nieproszonych gości. To dało hasło do 
bójki, lecz waleczny Stejn nie ośmielił się strzelać, roz­
bijano tylko kolbami, kłuto bagnetami lub katowano róz­
gami. Jeden z włościan, dostawszy 500 łóz, nie mogąc 
wytrzymać dłuższśj męczarni, zgodził się nareszcie na 
danie podpisu, lecz on tylko jeden to zrobił, dziś już 
nieszczęśliwy gorzko żałuje swego wymuszonego Odstęp­
stwa, gdyż sąsiedzi jego wymawiają mu ciągle, że nie 
umiał cierpieć za wiarę.

Drugi włościanin, prawie na śmierć zaćwiczony, nie 
przystał jednakże na żądanie Tura, i swoją stałością dał 
przykład innym, którzy, równie odważnie znosząc rózgi, 
pozostali wiernymi swój wierze. Nie mogąc wydostać od 
włościan podpisów, Moskale rzucili się” przebojem do 
drzwi cerkwi ciągle otaczanój przez włościan i już spro­
wadzony przez nich kowal, brał się do otwierania drzwi, 
gdy jedna z kobiet przybiegła do drzwi i odepchnąwszy 
kowala, zasłoniła je sobą. Widząc to strażnik ziemski, 
schwycił za kołnierz kobietę i usiłował ją ode drzwi od­
ciągnąć, których się całą siłą trzymała; gdy wtem przy­
biegł na obronę jój mąż i drągiem tak silnie uderzył Mo- 
sk -ła po głowie, że ten padł ze zdruzgotaną czaszką, 
lecz w tójże samej 'prawie chwi'i, pchnięty lśilka razy 
bagnetem, ducha wyzionął, pierwszy przelawszy krew 
w sprawie obrony Unii! Bo napaść i siłę brutalną tylko 
podobną siłą odeprzeć można, a wszelkie dowodzenia 
w takim razie na nieby się nie przydały! To dało powód 
do walki, w którój włościanie bronili się kamieniami lub 
kołami z płotów, Moskwa zaś nacierała z bagnetem 
w ręku i dopiero noc rozdzieliła walczących. Z walki 
tój Tur wyszedł ze strzaskaną nogą i będzie musiał na 
czas jakiś przynajmniej zaniechać swego apostolstwa; 
żołnierzy zaś kilku także ranionych zostało, poczóm do- 
wódzcy z żołdactwem odwołani zostali. Włościanie z Po­
lubicz mieli oprócz wzmiankowanego powyźój zabitego, 
pięciu ciężko rannych, a bardzo wielu lekko pokaleczo­
nych i pobitych.

Jak w wielu innych miejscach tak i w Drelowie, 
wiosce położonej w powiecie Radzyńskim o półtorój mili 
od Radzynia, proboszcz miejscowy, wychowaniee szkoły 
bezwyznaniowój świętojurców, a przytem znany pijak i 
bzik, postanowił na sam ruski Nowy Rok odprawić na­
bożeństwo po moskiewsku; lecz znani z gorliwości reli-

C o r r e s p. nie bardzo wiarogo- 
zamierza cofnąć cały projekt do 

w komisyi 
pierwszego

' A, „ . *- , , „ V _ . , , .. 1 U l litymi UdilUlClZia
Stosunki naszych włościan i właścicieli mniejszych j prawa wojskowego. — W wtorek zapaść

gruntów wiejskich w naszym powiecie, muszą być bardzo 
podupadłe, bo w każdym numerze Tygodnika Pleszew- 
skiego spotkać się można z kilku ogłoszeniami sprzeda­
ży. Wieś włościańska Sławoszew prawie cała uległa 
sprzedaży, bo co chwila znajduje się gospodarstwo wło­
ściańskie pod młotem salowym. Mamy dni, na które aż 
pięć subhaBtacyi jest wyznaczonych.

X. Z pod Trzemeszna. 6 marca. (Śmierć 
śp. ks. K w i a t k i e w i c z a. — Prawa majowe. — 
Komendarz ks. dziekan Tomaszewski i 
znalezienie trupa.) Nasza parafia została, jak 
już na początku z. m. korespondent z Gniezna czytelni­
kom Kury er a doniósł, przez śmierć śp. ks. Kwiat­
kiewicza, proboszcza w Strzyżewie Kościelnśm, osieroco­
ną. Bolesnym ciosem zostaliśmy przez to dotknięci, bo 
straciliśmy dobrego i powszechnie kochanego posterza, 
który się nad siły poświęcał około dobra dusz naszych. 
Za jego staraniem, chociaż w ostatnich czasach ciężko 
dotknięty długą chorobą, został nasz kościółek gustow­
nie wyrestaurowany tak] że teraz jest ozdobą wioski i ca- 
łój okolicy naszój. Dla tego jesteśmy tóm bardziój śmier« 
cią śp. ks. Kwiatkiewicza dotknięci, że mając teraz tak 
ładną świątynią pańską, nie wiemy, jak jeśzcze długo 
nam rząd pozwoli do ńiój się na nabożeństwo zgroma­
dzać, ponieważ przeciw księżom z Trzemeszna, którzy do 
tego czasu u cas obrządki kapłańskie sprawują, już pra­
wa majowe są zastósowane. W dniu 20 lutego został 
Jks. dziekan Tomaszewski przez Prześwietny Konsystorz 
w Gnieźnie tymczasowym komendarzem probostwa tutej­
szego zatwierdzony, a w dniu następnym król, prokura­
tor nachodzi mieszkanie i żąda wydania ksiąg kościel­
nych ze Strzyżewa, które tylko za założeniem protestu 
wydane zostały. W tych dniach zostali prowizorowie ko­
ścioła i sołtysi gmin parafii tutejszój reskryptem powia­
towego landrata p. v. Elsner z Mogilna z oświadcze­
niem uwiadomionymi, że Jks. dziekanowi nie jest wolno 
żadnych funlrcyi kapłańskich w Strzyżewie odbywać. 
Rozporządzenie to ogłosił K u r y e r w nrze 52.

Rozporządzenie to rozeszło się jak błyskawica po 
wsiach i domach parafii tutejszój, zraniło serca wszyst­
kich, bo mamy być pozbawieni nabożeństwa i wszelkich 
obrządków kościelnych. Jks. Tomaszewski pomimo za­
kazu tego przyjeżdża odprawiać w niedzielę nabożeństwo, 
lecz wytoczono już przeciw niemu termin śledczy na 12 
bm. Dowiadujemy się, że rząd zamierza wkrótce kościół 

imknąć. Lecz chociaż grom po gromie na nas spadać 
wiele przykrości i prześladowań znosić będziem musieli, 

niczóm nie damy się zachwiać w zasadach i naukach Ko­
ścioła naszego, wierni pozostaniemy Ojcu św. i Najprze- 
wielebniejszemu ks. Arcybiskupowi, za którego przykła­
dem wszystkie na nss spadające klęski z największą chę­
cią i pokorą znosić będziemy? Tylko księży, przez ‘Arcy­
biskupią władzę nam wyznaczonych, jako jedynie praw­
nych uznawać i ich słuchać będziemy.

Ptzed trzema tygodniami znikła bez śladu w sta­
nie obłąkanym p. Choraszewska, matka dz!edzica z MiaL 
Pomimo starannego poszukiwania, nie udało się jój długo 
wyśledzić, aż tu w dniu wczorajszym parobek ź Rieślina, 
wyworząc mierzwę, spostrzega na polu psów pastwiących 
się nad jakimś przedmiotem. Przybliżywszy się, poznaje 
trupa w'szkaradny sposób, przez dziką pastwę zwierząt, 
poszarpanego, w którym tylko po ubiorze poznano znik- 
nioną obłąkaną p. Choraszewską. Powód obłąkania i tak 
nikczemnój śmierci była podobno niezgoda domowa, Oby 
powyższe zdarzenie było przykładem dla dzieci we wypeł­
nianiu czwartego przykazania.

wojskowój stanowcza uchwała pod względem 
paragrafu.

Norddeutsche Allgemeine Ztg pisze: 
„Ponieważ pod względem wychodzącej tu litogra- 
fowanćj korespondencyi Deutsche Nachrichten 
twierdzą uporczywie, jakoby ona była półurzędową, 
przeto upoważniono nas do jak najbardziej stanow­
czego orzeczenia, że Deutsche Nachrichten 
nie stoją w żadnym związku z kołami rządowemi.“ 
— Credat Judaeus Appella!

Książę Hohenlohe-Schillingsfürst, wyniesiony 
na godność ambasadora niemieckiego przy rzeczy- 
pospolitćj francuskiej przez księcia Bismarcka, pro­
sił swego monarchy, króla bawarskiego, o pozwo­
lenie przyjęcia tego urzędu. Król nietylko podo­
bno nie odmówił swego pozwolenia, ale nadto po 
winszował dawniejszemu presowi swojej!! rady ga' gijnój parafianie, nie chcąc się obojętnie przypatrywać 

gu ! gwałtem narzuconym im moskiewskim obrzędom, nietylko binetowej dostojeństwa, do jakiego go wynosi książę , n;e pozwolili mu dokończyć rozpoczętego nabożeństwa,
Qrj/*l£ST,'Z ninrmnolzinrrrt i Ar, „me..;»m-m...-. ________________ l •_    Kanclerz państwa niemieckiego.

Hrabia i hrabina Flandryi opuścili wczoraj
Berlin i udali się nasamprzód do Drezna.

* Lublin. [J eszcze o prześladowa­
niu Unitów.] Korespondent do Dziennika

! ale wziąwszy go pod boki wyprowadzili w orndcie z eer- 
ikwi, którą zamknęli mówiąc: „że nasza cerko w ne dla 
; witstupnykiw, a my choezemo w swojej wiry ostaty sia 

(że nasza cerkiew nie dla odstępców, a my chcemy po- 
; zostać w swojój wierze).

(Dokończenie nastąpi.)

Eiraków. [Ustawa „Koła Pol-Polskiego podaje ważne szczegóły, dotyczące 
gwałtów i rzezi, dokonywanych na Unitach dye­
cezyi chełmskiej. Szczegóły te tóm chętniej za-, . ... _ ..
pisujemy, bo pochodzą od osoby, która, jak się następującej jest osnowy według odpisu, który na-

s k i e g o“ posłów w Wiedniu.] Regulamin 
’ czyli ustawa „Koła Polskiego“ posłów we Wiedniu

okazało, wiarogodne zawsze podawała wiadomości 
i w sprawie Unitów była zawsze jak najlepiej po- i 
informowaną. Korespondencya rzeczona brzmi jak 
następuje: ,

Rzezie naszegcfi.nieszezęśliwego ludu unickiego ukonstytuowaniem, 
rozpoczęły się; w P o 1 u b i c z a c h, w powiecie włoda-

desłano Kr aj owi:
§ 1. Koło poselskie polskie składa się z tych po­

słów, wybranych do Rady państwa, którzy się postano­
wieniom niniejszói ustawy poddają.

§ 2. Poseł, który nie przystąpił do koła przed jego 
Łytuowaniem, może Być do koła przyjętym za 

uchwałą koła, na wniosek jednego z członków powziętą.
wskim. Proboszcz tameczny, Michał Wachowicz, wy- : § 3. Do przewodniczenia“obradom obiera kolo na
Chowaniec nowój szkoły świętojursko-petersburgskiój in- ’ czas trwania sesyi rady państwa, prezesa i jego zastępcę, 
dyferentystów, istny czynownik moskiewski, pragnąc za- ‘ oraz do prowadzenia protokółów dwóch sekretarzy. Skoro 
stósowae się w zupełności do rozporządzenia admińistra- te wybory dokonane zostały, koło jest ukonstytuowane, 
torą dyecezyi chełmskiój, Popiela, polecającego wszy- . § 4 Zasadą koła jest solidarność jego członków,
stkim proboszczom, ażeby się starali wszelkiemi możli- ; § 5. Prezes zapowiada i zwołuje posiedzenia, usta-
wemi sposobami o jak najspieszniejsze zaprowadzenie ' nawia porządek dzienny, który jednak przez uchwałę 
carskich wrót, aby zasłużyć sobie na względy rządu, po- koła może być zmienionym i przewodniczy w obradach, 
stanowił sobie wystąpić na ruski Nowy Rok z naboźeń- 1 Prezes głosuje tylko przy wyborach. Przy innych
stwem podług moskiewskiego rytuału i dla tego przy po- głosowaniach w razie równości głosów to zdanie staje 
mocy miejscowego stolarza zaimprowizował na prędce się uchwałą, do którego prezes przystąpił.

* iäerlin 8 marca. [Jeszcze wzmian­
ka o posiedzeniu parlamentu niemieckie­
go w dniu 6 h. m. — O projekcie do prawa 
wojskowego w Niemczech. — Norddeut­
sche Nachrichtem. — Książę Hohęnlohe- 
Schlllingsfürst. — Potoczne wiadomości.] 
Parlament niemiecki zajmował się na ostatnióm 
swóm posiedzeniu plenarnóm, odbytćm w piątek, 
jak to już donosiliśmy, projektem do prawa, ty­
czącym się obowiązkowego szczepienia ospy. Nie 
wracalibyśmy tóż do tego posiedzenia, gdyby nie 
było potrzeba zarejestrować drobnego, ale nader 
donośnego intermezzo. Socyalista Vahlteich ujął

carskie wrota, co już zaraz niekorzystnie ku niemu uspo- ■ 
sobiło mieszkańców Polubicz. Nadszedł wreszcie ruski 
Nowy Rok; stósownie więc do ułożonego przez siebie 
projektu, zaczął Wachowicz odprawiać po nowemu na- ] 
bożeristwo.

Zrazu parafianie, którzy dia tego dosyć licznie ' 
zebrali się na nabożeństwo, przypatrywali się z ciekawo­
ścią i spokojem, lecz gdy przed podniesieniem zamknął 
proboszcz carskie wrota i zasłonił firankę, oburzeni db 
żywego tym nowym i nieznanym im do tej pory cerem o- ' 
nyałem czysto moskiewskim, wszyscy tłumnie rzucili się 
na carskie wrota, które w kilku minutach na drobne ka­
wałki połamali, a proboszczowi zapowiedziawszy, ażeby 
się nie ważył zaprowadzać im moskiewskiego nabożeń­
stwa, wyszli z cerkwi. Wachowicz, jako wierny podda­
ny cara, zdał o tóm zajściu raport administratorowi dye­
cezyi i miejscowemu naczelnikowi powiatu, Tnrowi, który 
dla przekonania ludu o pożyteczności oczyszczenia ob­
rzędów udał się do Polubicz.

Wiecie już o rozkazie rządu karania śmiercią wszy­
stkich nieposłusznych woli carskiój. Otóż najgorliwszym 
z organów, puszczonych z woli cara na nasz'Biedny lud,‘l

Na żądanie przynajmniój pięciu "członków prezes 
winien zwołać posiedzenie koła, pod nieobecność prezesa, 
wchodzi zastępca prezesa w jego prawa i obowiązki.

§ 6. Sekretarze prowadzą protokół obrad, zapisują 
wnioski uchwały.

§ 7. Do rozpoczęcia obrad i stanowienia uchwał 
potrzebną jest obecność większój połowy członków ba­
wiących w Wiedniu.

§ 8. Uchwały koła zapadają bezwzględną większo­
ścią głosów członków na posiedzeniu obecnych.

Wybory odbywają się kartkami.
§ 9. Jeżeli na posiedzeniu koła nie znajdują się 

dwie trzecie części członków w Wiedniu bawiących, może 
przewodniczący wstrzymać głosowanie; winien jednak 
w takim razie zwółać natychmiast ad hoc nowe posie­
dzenie koła, które rzecz ostatecznie rozstrzygnie, bez 
względu na liczbę obecnych członków.

§ 10. Koło polskie uchwala:
a) jakie wnioski i interpelacye mają członkowie 

koła wnosić w izbie,
b) jak mają głosować, przemawiać i postępować, 

ezy mają podpisywać wnioski i interpelacyec)
okazał się naczelnik powiatu włodawskiego, Tur. Znany czynione przez posłów nie będących członkami koła poi. 
on już dawno w naszym nieszczęśliwym kraju i ma usta- — 
loną opinią największego łotra i okrutnika. Dość wam 
powiedzieć', że w roku 1863 Tur był członkiem komisyi 
śledczój w Siedlcach, a późniój w Białój, odznaczając 
się na tym urzędzie dzikością, którą nawet przechodził 
znanego podpalacza Siemiatycz, jenerała Maniukina.
Zrcbicmy po powstaniu naczelnikiem powiatu w Łuko.

gkiego.
d) którzy członkowie i którzy posłowie nie nale­

żący do koła mają być popierani przez koło przy wybo­
rach do komisyi.

e) uchwala instrukcje dla członków koła zasiada­
jących w komisyach, i

f) w ogóle uchwala, jnk mają członkowie koła
wie, Tur rządził nim prawdziwie po moskiewska, bo nie postępować w każdój sprawie toczącej się w izbach i ko
było sposobów dokuczenia tamtejszym mieszkańcom, któ- 
i yehby nie użył. Nareszcie skarga większego właściciela 
ziemskiego, Panikwickiego, o ubliżenie, poparta przez 
miejscowego naczelnika żandarmów, którego już nawet 
postępowanie Tura oburzało, spowodowała przeniesienie 
jego do Włodawy. Nauczony doświadczeniem Tur, za-

misyach. §§ 11, 12 f 14 obejmują wyjątki od tych ogól­
nych postanowień.

§ 11. Nie wolno członkom koła inaczój w Radzie 
państwa głosować, jak koło lub w braku postanowienia 
koła komisya izbowa postanowiła. Wolno atoli każdemu 
członkowi uchylić się od głosowania przez nieobecność,



4
Członkowie kola chcący sio od glosowania w izbie przez 
nieobecność uchylić, winni" to na żądanie kola na posie­
dzeniu kola oświadczyć.

§ 12. Członkowie kola zabierają w izbie głos tylko 
za poprzednićm upoważnieniem koła. Glosowanie nad 
tern, czy chcący przemawiać, ma zabrać głos; odbywa się 
kartkami. Wolno jednak zabrać głos w izbie bez poprze­
dniego upoważnienia koła posłom w tych przedmiotach, 
dla których zostali przez koło do specyalnych komisyi 
wydelegowani.

§ 13. Co miesiąc wybiera koło komisyą izbową 
złożona z pięciu członków, która postanawia o głosowa­
niu w izbie w wypadkach nieprzewidzianych, daje upo­
ważnienie do stawiania poprawek, które się w toku roz­
praw potrzebnemi okażą, do podpisywania wniosków 
i interpelacyi czynionych przez członków izby należących 
do koła i w razach nagłych daje upoważnienie do zabie­
rania głosu w przedmiotach, w których to upoważnienie 
zastrzeżone jest kołu. Takiego upoważnienia potrzebują 
zarównie członkowie komisyi izbowój, jak inni członkowie 
koła..

Uchwały izbowój komisyi zapadają większością 
głosów. Komisya nie może zmieniać postanowień koła.

§ 14. W kwestyach wyznaniowych wolno człon­
kom koła postępować i glosować w Radzie państwa 
według własnego przekonania. W innych kwestyach 
służy kołu prawo większością dwóch trzecich części 
głosów uwolnić z ważnych powodów członka od soli­
darności.

§ 15. Członek koła chcący mieć urlop lub bez 
urlopu wyjechać, winien o tern zawiadomić przewodni­
czącego koła.

§ 16. Galicyjscy członkowie Izby panów mają 
prawo być obecnymi na posiedzeniach kola i brać udział 
w rozprawach, przy stanowieniu uchwał jednak nie 
głosują.

§ 17. Posłowie sejmu galicyjskiego i członkowie 
Koła poselskiego w Berlinie, wprowadzeni przez jednego 
z członków Koła, mogą być obecnymi przy obradach Ko­
ła, jednakże bez prawa" zabierania głosu.

§ 18. Osoby nie należące ani do jednej z Izb Ra­
dy państwa ani do sejmu galicyjskiego, mogą tylko za 
poprzednią kartkami powziętą uchwałą Koła, bywać na 
jego posiedzeniach.

§ 19. Żaden Członek Koła nie może być człon­
kiem innego klubu lnb Koła parlamentu w Radzie 
państwa.

§ 20 Bez upoważnienia Koła nikomu w imieniu 
Koła ani działać, ani występować nie wolno.

Z rządem lnb z innemi stronnictwami znosi się 
Koło za pośrednictwem komisyi z dwóch przynajmniej 
Członków złożonej.

§ 21. Członkowie Koła równie jak obecni na po­
siedzeniach według §§ 16, 17 i 18 winni zachować taje­
mnicę względem tych rozpraw i uchwał, względem któ­
rych to wyraźnie uchwalonóm zostało.

§ 22. Zmiany niniejszój ustawy lub dodatki do 
niej mogą być uchwalone tylko na wniosek pięciu człon­
ków Koła na posiedzeniu, na które wszyscy Członkowie 
Koła ze wskazaniem zamierzonych zmian zawezwani zo­
stali.

* Wiedeń 7 marca. [Z Reichsratu.— 
Personalia. — Z Pesztu.] W Izbie deputo­
wanych toczą się ogólne rozprawy nad projektami 
do praw wyznaniowych i to nad działem pierwszym. 
Liczba mówców, którzy w dyskusyi udział mieć 
pragną, wzrasta z każdym dniem. Dotychczas 
zgłosiło sig 68 deputowanych o głos, z których 
54 wcale jeszcze nie przemawiało. Z deputowa­
nych, którzy przeciw projektom rządowym wystę- 
wać będą, zabrał dziś głos pan Wurm, stawając 
w pięknćj, obszernej i nader dobitnie wypowiedzia­
nej mowie w obronie Kościoła, podnosząc miano­
wicie to, że stósunki państwa mogły sig wprawdzie 
zmienić i zmieniły sig, tćż, ale Kościół nie zmienił 
sig w niczćm i jakim był w początkach chrze- 
ściaństwa, takim jest i dziś. Oprócz pana Wurm 
przemawiało jeszcze 3 deputowanych przeciw pro­
jektom, 4 zaś za niemi, poczćm ogólną dyskusyą 
nad pierwszym działem zamknigto. Następnie Izba 
odrzuciła wniosek deputowanego Kronavetter (de­
mokraty) o przekazanie projektu komisyi i nie 
przyjęła również wniosku posła dr. Smolki, żąda­
jącego odroczenia.

Wiener Ztg dowiaduje się, że cesarz nie 
przyjął podania jeneraładjutanta hr. Bellegarde, 
który z powodu nadwątlonego zdrowia podał sig 
był do dymisyi, udzielił mu wszakże urlop na sześć 
miesięcy.

Z Pesztu donoszą, że prezes gabinetu, pan 
Szlavy. oświadczył na dzisiejszćm posiedzeniu Izby 
depu/wanych, że gabinet do tćj chwili nie prze­
łożył jeszcze cesarzowi dymisyi swój, że atoli przy 
odwiedzinach cesarzy w Peszcie, co jutro nastąpi, 
niechybnie to uczyni. Izba deputowanych przyjęła 
dziś wniosek tyczący się petycyi o zaprowadzenie 
obowiązkowych ślubów cywilnych, według którego 
petycya ta przekazaną być ma osobnćj komisyi z 
tóm nadmienieniem, aby niebawem zdała w tćj 
mierze sprawę.

* I®aryż, 5 marca. [Ze Zgromadze­
nia narodowego. — W sprawie Mu­
zeum chińskiego. — Mowa pana 01- 
livier. — Doniesienia potoczn e.]’ 
W kwestyi praw konstytucyjnych rząd wersalski 
uporać sig w żaden sposób nie może z nasuwają- 
cemi się przeszkodami i do tćj pory na żadne nie 
zdobył się stanowcze postanowienie. Nosił się, 
jak wiadomo, gabinet księcia de Broglie przez 
dni kilka z zamiarem pochwycenia inieyatywy w 
przełożeniu odnośnych projektów, teraz atoli znów 
słychać, że sprawę tę zupełnie chce zdać na Zgro­
madzenie narodowe. Lewe centrum, którego część 
przynajmnićj rząd spodziewał się ująć sobie, dziś 
więcćj niż kiedykolwiek skupia się w sobie i, jak 
się zdaje, zupełnie od rządu się odwróciło, czego 
dowodem zachowanie się jego w obec interpelacyi 
pana Christophle, (którćj motj wa i przebieg znane 
z telegramów. Red. Kur.). Dzisiejsze położenie 
ministrów niekoniecznie jest wygodnćm; rezultaty 
tak ostatnich jak i poprzedzających wyborów do 
Zgromadzenia narodowego nie są tego rodzaju, 
aby w nich mogły wlać zaufanie do trwałości obe­
cnego porządku rzeczy. Zamieszki powstające tu 
i owdzie w skutek wykonywania prawa o miano­
waniu merów, także nie przyczyniają sig do uprzy­
jemnienia im ich położenia. Dotychczas wprawdzie 
gabinet zawsze zwycięzko wychodził z utarczek sta­
czanych w Zgromadzeniu narodowćm z opozycyą, 
atoli lada pretekst może silnićjszy wywołać prąd 
opozycyi i zadać mu niepowetowaną klęskę. W ko­
łach deputowanych zajmują sig dziś wielce zapadłą 
świeżo w komisyi konstytucyjnćj uchwałą, według 
którćj każden departament tylko na takiego kan­

dydata do Zgromadzenia narodowego głosować może; 
który w departamencie jest osiadłym. Ma to być 
niejako środkiem zaradczym na uniemożebnienie 
demonstracyi ze strony republikanów na rzecz pana 
Thiersa, któremu stronnictwo republikańskie w ten 
sposób okazać pragnie gorące swe sympatye, że 
przy wyborach do przyszłći Izby we wszystkich 
departamentach ogłosić go zamierza kandydatem 
swym. Zważywszy przecież, że w każdym razie 
środek taki byłby bronią obosieczną, gdyż vice 
versa niejeden z dzisiejszych przywódzców prawicy 
mógłby wcale nie być obranym na nowo, wątpić 
można śmiało, aby Zgromadzenie narodowe uchwałę 
rzeczoną przyjęło i zatwiedziło.

Jenerał Palikao stawał dziś przed komisyą 
ustanowioną dla listy cywilnej. Zeznania jego ty­
czyły się głównie zajęcia rezydencyi letnićj cesa­
rza chińskiego, o którćm szczegółowe sprawozda­
nie tejże komisyi zdał był admirał Jaurès, o któ­
rym przecież jenerał utrzymywał, że go pod nie­
jednym względem zawodziła pamięć. Jenerał sta­
rał się wykazać, że przedmioty składające „Mu­
zeum chińskie“ tak samo są własnością cesarzowćj, 
jak te części łupu, które jenerałowie, rozmaite 
inne osobistości oraz żołnierze otrzymali, są nie­
zaprzeczoną własnością tychże. Wyprawy owćj nie 
krępował zresztą żaden regulamin. Minister woj­
ny, minister marynarki, admirał Charnez, baron 
Gros i wiele innych znakomitych osób: wszystko 
to otrzymało podarki od armii. Następnie jenerał 
skreśliwszy szczegóły pochodu oddziałów obudwu 
armii na pałac letni, przed którym stanęły o go­
dzinie 7 wieczorem, oświadczył, że pałac ów two« 
rzy dwadzieścia pawilonów, z których każdy osobne 
ma przeznaczenie; cały zaś kompleks otoczony jest 
w czterogodzinnym obwodzie wysokim murem. 
W pałacu usadowieni byli Tatarzy, którzy nieba­
wem z za muru rozpoczęli ogień. W potrzebie tćj 
ranionyeh zostało dwóch adjutantów jenerała Pa­
likao. Ogień przecież długo nie trwał; armia 
wkrótce wkroczyła do wnętrza pałacu, który przez 
roc obstawiono do koła pikietami. Wezwano po- 
tćm angielskiego jenerała Grant, aby z francuską 
armią się połączył. Wszystko, co w pałacu zna­
leziono przywłaszczono sobie i na dwie równe po< 
dzielono części. Jedną przekazano Anglikom, któ­
rzy ją późnićj sprzedali handlarzom z Pekingu po­
dzieliwszy się następnie pomiędzy sobą pieniędzmi. 
Drugą część podzielili Francuzi pomiędzy siebie. 
Jenerał, powróciwszy do obozu dowiedział się, że 
w piwnicach znaleziono mnóstwo drogocennych 
przedmiotów i około 800,000 franków w zlocie 
i srebrze. I tym- łupem podzielono się z Angli­
kami. Na każdego żołnierza przypadło po 100 
franków. Do rozklasyfikowania i podziału łupu 
wyznaczono osobną komisyą, która uchwaliła, że 
imieniem armii ofiarowane być mają podarki mi­
nistrom wojny i marynarki oraz admirałowi Char­
nez jakotćż naczelnikowi wyprawy. Żołnierze, po­
wodowani wdzięcznością dla cesarzowćj, która im 
przysłała była szarpią na opatrywanie ran, żądali, 
aby resztę łupu ofiarowano w darze monarchini. 
Według jenerała Palikao resztę tę stanowi właśnie 
„Muzeum chińskie.“ Jenerał dodał jeszcze, że 
Chińczycy cichaczem wcisnęli się do pałacu i u- 
nieść chcieli część drogocennych przedmiotów z 
owego łupu: niektórych przecież schwycili żołnie­
rze i odebrali mnóstwo rzeczy. Co się tyczy na­
szyjnika, który jenerał cesarzowćj w podarunku 
złożył, to był on z polecenia jenerała poprzednio 
w kościele katolickim w Pekingu poświęconym, 
albowiem jenerał, znając wielką pobożność cesa­
rzowćj, umyślił ofiarować go jćj na różaniec. Co 
zaś ognia dotyczy, to tenże miał być podłożonym 
przez angielską kawaleryą. Ogień ten zniczczył 
w części pawilon cesarski. Na zakończenie oświad­
czył jenerał, że armia francuska nie popełniała 
gwałtów i nie dopuszczała się rabunku w żadnćj wsi 
chińskićj.

Mowa pana Ollivier, którą miał powiedzieć 
przy przyjęciu swćm do Akademii francuskićj oraz 
odroczenie tegoż przyjęcia jest dziś głównym przed­
miotem, który na siebie zwraca uwagę powszechną. 
Najlepićj, jak korespondent tutejszy do Koeln 
Ztg zaręcza, wyszedł na całćj tćj sprawie pan 
Guizot, który znalazł w nićj sposobność naprawie­
nia w ostatnich czasach swćj bardzo w Akademii 
nadwątlonćj powagi.

— Dnia 6 marca. [Jeszcze sprawa 
pana Ollivier. — Ostatnie wiado­
mości.] Mowę pana Emila Augier, który miał 
odpowiadać panu Ollivier, zamieszcza dziś F i- 
g a r o. Pan Augier wysławia w nićj otwartość 
pana Ollivier, jego bezinteresowność w obec popu­
larności i jego dążności w życiu publicznem zmie­
rzające do pojednania porządku z wolnością. 
W dalszym toku przypomina mówca okoliczności 
wśród których Akademia wybrała pana Emila Ol­
livier swym członkiem, łącząc się tym sposobem 
z prądem opinii publicznćj, która domagała się 
zmian w systemie rządów cesarskich. W końcu 
powiada mówca, że panu Ollivier otworzyła wstęp 
do Akademii francuzkićj głównie jego wymowa 
polityczna, która zawsze w gronie Akademii miała 
swoich przedstawicieli. Pan Ollivier wystósowal 
list do pana Patin, sekretarza Akademii, w któ­
rym protestuje przeciw odroczeniu swego przyję­
cia i w którym go prosi, aby dołożył wszelkich 
starań, iżby Zgromadzenie odwołało swoją uchwałę. 
W przyszły wtorek pismo to przełożonćm będzie 
Akademii.

Prefekt departamentu Haute Vienne wydał 
rozporządzenie, według którego bez wyraźnego po­
zwolenia ze strony władz nie wolno mieć żadnych 
mów pogrzebowych na cmentarzach. Rozporządze­
nie to wydano z tćj przyczyny, ponieważ w depar­
tamencie pojawiają się coraz częścićj pogrzeby cy­
wilne i duchowieństwo o wydanie takiego rozpo­
rządzenia samo usilnie się starało.

Pan Forcade de la Roquette były minister 
za cesarstwa występuje jako kandydat do Zgroma­
dzenia narodowego w departamencie Gironde.

Z Ajaccio donoszą z dnia 4 b. m. co nastę-

pujć: „Mer nasz, pan Forciuli-Conti wyjechał 
z małżonką do Cbislehurst, wielu znakomitszych 
obywateli miasta i wyspy pójdzie za jego przy­
kładem.

* Rzym, 6 marca. [Zajmująca roz­
mowa. — Podarek dla Ojca św.] Jedna 
ze znaczniejszych osobistości, stojących po stronie 
Wiktora Emanuela, chciała się koniecznie widzieć 
z pewnym książęciem rzymskim, krewnym swoim, 
trzymającym się wiernie Ojca św.

Treść rozmowy tych dwóch panów zamieszcza 
Journal de Florence.

Czciciel faktów dokonanych skarżył się bar­
dzo na przemowy Papieża i mówił: „Czemu upie­
rać się w odosobnieniu, do którego nie ma rozsą­
dnego powodu? Czy nie lepićjby porozumieć się 
i pogodzić ze względu na dobro Włoch? Papież 
upomina się ciągle i na cóż mu się to przyda; 
świat i Europa przyjęły to, co się 
stało. Czemuż nie naśladować roztropności po- 
litycznćj Europy i świata? Na co się tćż przyda 
nieprzyjazna i pogardliwa postawa szlachty rzym- 
skićj i ludu rzymskiego? Jedni i drudzy źle ro­
bią, że odpychają rękę braterską, jaką im poda- 
jemy. Cały półwysep tworzy obecnie jednę rodzinę, 
która jest panią swoich przeznaczeń. Te przezna­
czenia byłyby daleko świetniejsze i obfitsze owoce 
niepodległości i jedności zbieralibyśmy już dzisiaj, 
gdyby nie ta nieprzebłagana niechęć z waszćj 
strony. Niechaj Papież i jego stronnicy pokażą 
gotowość do wzięcia udziału w ruchu pojednawczym, 
w jakim Włochy chcą początkować, a wszystko się 
naprawi. Chodzi tu o los Rzymu i o los Włoch. 
W przeciwnym razie Włochy prędzćj czy późnićj 
będą musiały wnijść na drogę, na którą je Niemcy 
popychają i zaczną siłą nakładać to, coby rade 
uzyskać od dobrćj woli.“

Książę mnićj więcćj tak odpowiedział: „Pa­
pieżowi nie wolno się zrzekać ani odrobiny tego, 
co jest własnością chrześciaństwa. Jeźli protestuje, 
to nie przeciw gwałtownćj grabieży swoich wła­
snych posiadłości, lecz przeciw zagarnięciu tego, 
co do chrześciaństwa należy. Zamykacie oczy na 
wszelką prawdę moralną, kiedy przypuszczacie, że 
czy to Pius IX, czy jaki inny Papież może kiedy­
kolwiek poświęcić sprawę Chrystusową i sprawę 
ludu chrześciańskiego. Gdyby, co niepodobna, na 
katedrze Piotrowćj zasiadł człowiek, któryby od­
stąpił prawa chrześciańskiego, podniósłby się na 
całćj ziemi okrzyk przerażenia; znikłoby wszędzie 
bezpieczeństwo, i ci sami, którzy dzisiaj w zaśle­
pieniu rozumu i w twardości serca ganią Piusa IX, 
że się ku zgodzie nie nakłania, zarazby w prze­
paść runęli. Broniąc prawa chrześciańskiego, 
Pius IX dokonywa dzieła korzystnego nawet dla 
złych, bo wszelkie prawa pojedyńcze, rzeczywiste 
czy urojone, z upadkiem tamtego pierwszego sa- 
meby zaraz upadły. Zresztą opór ludu, rzym­
skiego i innych ludów czerpie siłę w prostym 
a wzniosłym oporze Głowy Kościoła i z niego 
wzór bierze. Opór ten jest niezwyciężony. Dzię­
kujmy Bogu, że nie wystawił ludu rzymskiego na 
pokusy pomyślności i obfitości. Ci, co mu ofiarują 
przyjaźń swoję, obdarli go i jedynie mu głód 
i nędzę przynoszą.“

Nie wiemy czy wyrazy księcia, opierające się 
na sprawiedliwości i na prawie a tak pełne godno­
ści, wrażenie jakie uczyniły.

Ks. Langénieux, Biskup z Tarbes, ofiarował 
Ojcu św. bardzo piękną pamiątkę odnoszącą się 
do kościoła w Lourdes. Jest to tablica z bronzu 
pozłacanego, pięknie oprawna, na którćj znajduje 
się pięć emalii, a mianowicie w środku wyobraże­
nie Najświętszćj Panny Niepokalanie Poczętćj, 
a po rogach widoki groty cudownćj, wspaniałćj 
nowćj świątyni zewnątrz, wnętrza tćjże świątyni 
i miasta Lourdes. Ojciec św. obiecał ks. Bisku­
powi, że tablicę tę umieści w oratoryum swojćm, 
gdzie po kilka razy na dzień modli się przed Naj­
świętszym Sakramentem i zaraz odmówił przed 
wyobrażeniem Najświętszćj Panny hymn „Ave 
M ar i s S t el ła.“ Podobneż tablice, ale dużo 
mniejsze, ofiarował ksiądz Biskup kilku kardy­
nałom.

* Rio de «łfcmciro. [Uwięzienie 
Biskupa z Fernambuk.] Nie wspomnieli­
śmy jeszcze dotąd obszernićj o uwięzieniu Biskupa 
z Fernambuk, który za wierność swoję Kościo­
łowi skazauy został przez trybunał świecki w kwe­
styi ściśle kościelnćj na karę więzienia. Otóż w 
dniu 14 stycznia zawinęła do Rio-Janeiro korweta 
„Bonifacio“, mająca na pokładzie Msgr. Witalisa Ma­
ria Gonęalves de Oliveira. Dopiero wieczorem, 
pociemku z wszelkiemi ostrożnościami przewie­
ziono ks. Biskupa do arsenału morskiego, gdzie 
ma odsiedzieć karę swoję. Skoro się tylko do­
wiedział o przybyciu kolegi swojego ksi Biskup 
z Rio, Msgr. Piotr Maria de Lacerda, udał się 
zaraz do arsenału i gdy go przypuszczono do 
czcigodnego więźnia, ukląkł przed nim i pierścień 
jego pocałował. Uściskali się obaj Biskupi i ks. 
Biskup z Rio prosił Msgr. Witalisa o błogosła­
wieństwo dla siebie, swojćj kapituły, duchowień­
stwa i wiernych, oświadczył mu przytćm, że chce, 
aby się uważał za umocowanego do wszystkich 
czynności biskupich w jego dyećezyi. Ofiarował 
mu tćż piękną kameę, jaką był sam w czasie So­
boru od Ojca św. otrzymał i znaczną sumę pie­
niędzy. Również złożył mu telegram z wyraże­
niem czci od katolików z Para i adres z innego 
jeszcze miejsca. We wzruszeniu swojćm szukał, 
coby mu jeszcze mógł podarować, więc zdjął ze 
siebie drogocenny krzyż biskupi i także go na 
szyję Biskupowi-wyznawcy włożył.

Odwiedziny te były iście poruszające.
Miejsce wybrane na więzienie, arsenał mary­

narki, jest bardzo niezdrowćm miejscem; pełno 
tam miazmów niebezpiecznych i zwykle w tamtćj 
części miasta panują choroby epidemiczne. Wię­
zień trzymany jest bardzo surowo, a ma za stróża 
w. mistrza masoneryi.

Arcybiskup z Bahia, metropolita Brazylii, po­

dał w sprawie uwięzionego Biskupa silne przełoże­
nie, w którćm wykłada, że ks. Biskup z Fernam­
buk trzymał się zawsze ściśle zasady, żeby odda­
wać cesarzowi co cesarskiego, a Bogu co Boskiego, 
że nigdy nie był poddanym nieposłusznym i że 
tego, co uczynił, odwołać nie może.

* Peking. [Audencya posłów eu­
ropejskich u cesarza chińskiego. — 
Komisya ekspedycyjna.] Chińczycy nie 
mogą się wyleczyć z swćj zarozumiałości i uważają 
się dotąd za najoświeceńszy naród na kuli ziemskićj. 
Ciekawą w tym względzie korespondencyą zamie­
szcza Journal de Saint Petersbourg, 
którą tutaj w skróceniu zamieszczamy:

Gdy rząd chiński, ustępując konieczności położe­
nia, uczynił obcym państwom to ważne ustępstwo, iż do­
zwolił ich posłom złożyć Bogdochanowi osobiście ich li­
sty wierzytelne, niechętna jego w gruncie zbliżeniu się 
z europejskim światem polityka nie tylko nie dozwoliła, 
aby ten wypadek jak należy w Państwie Niebieskićm zo­
stał uznany i oceniony, lecz przeciwnie zdobyła się na 
wybieg, którego celem jest przedstawienie onego w opa- 
cznćm świetle i odjęcie mn, wagi jąką mieć powinien. 
Urzęd. Gazeta Pekińska nie uczyniła, jak wiadomo, 
żadnćj wzmianki o uroczystój audyencyi obcych dyplo­
matów w dniu 29 czerwca r. p.; lecz natomiast rozesłano 
po prowincjach przy tśjźe gazecie oddzielnie drukowany 
dodatek, w którym najprzód wystawione są z oburzeniem 
nadmierne roszczenia cudzoziemców, którzy jakoby do­
pominali się o to, aby na audencyi mieli broń przy boku 
i aby cesarz zstąpi ku nim z tronu i do własnych rąk 
ich listy wierzytelne przyjął; takowe pretensye natural­
nie dopuszczonemu być nie mogły. Na próbie ceremonii, 
odbytćj w przeddzień, posłowie najnieprzyzwoicićj mieli 
się zachowywać; lecz gdy stanęli przed obliczem monarchy 
i najpierwszy z nieb poseł angielski zaczął swoję kredy- 
tywę czytać — „ogarnęła go taka drżączka w calem 
ciele, iż nie mógł żadną miarą skończyć. Cesarz zapytał 
go o zdrowie królowćj; ale żadnej nie otrzymał odpo­
wiedzi. Wtedy rzeki: Prosiliście kilka razy o posłucha­
nie ? Cóż mi macie do powiedzenia?“ Poseł angielski 
wciąż milczał; inni zaś z listami swemi w ręku nie mogli 
ustać na nogach i niejednokrotnie , na ziemię padali. 
Wówczas książę Konp należycie ich nicość ogłaszając, 
parsknął wielkim śmiechem i kazał ich z estrady pospro- 
wadzać. Ale było to niepodobieństwem: jakby przykuci 
do podłogi, o którą się oparli, zlani potśm, zaledwie od­
dychać mogli. Książę Kong, powiedział im wtedy: „Mó­
wiłem wam, że ujrzeć cesarza, to nie żarty. Jakże wam 
się teraz zdaje? Nam Chińczykom, zdaje się to być po 
prostu strachem i cale państwo śmiać się z was będzie.“

„Tron cesarski znajdował się w czasie posłuchania 
nie dalćj jak na kilka kroków od posłów, a jednak wedle 
własnego ich ich wyznania nie mogli dojrzeć niebiańskich 
rysów oblicza cesarza i sami się między sobą na to zgo­
dzili, że jakaś boska siła musi Cesarza otaczać i że ona 
była ich wielkiego zalęknięcia przyczyną.

W taki to sposób przedstawiano licznym) mi­
lionom' chińskićj ludności posłuchanie europejskićj 
dyplomacyi u jćj władzcy. Nie potrzebujemy tu 
prawie zwracać uwagi na najgrubsze fałsze fakty­
czne. Wiadomo naprzykład, że nie angielski, lecz 
rosyjski poseł, jako mówca ćiała dyplomatycznego 
w Pekinie, przemawiał w imieniu tegoż do cesa­
rza i nikt inny i że cesarz ani jednego słowa 
wprost do żadnego z dyplomatów nie wyrzekł.

Wyprawia się ztąd niezadługo komisyą na 
wyspę Kubę w celu rozpoznania położenia tak zwa­
nych kulisów, tj. robotników chińskich, na planta- 
cye tameczne sprowadzanych; co dzieje się, jak 
wiadomo, w sposób wielce dla tych biednych ludzi 
krzywdzący i jest rodzajem nowego niewolnictwa, 
nie wiele znośniejszego od niewoli Czarnych.

WfkonywaaSe praw 
końcielno-politycsBnyoła.

* Najprzewielebniejszemu księdzu Biskupowi 
chełmińskiemu doręczono przeszłego poniedziałku 
na raz 13 zapozwów na terminy w sądzie staro­
gardzkim. W 13 sprawach więc rozpoczęto prze­
ciw niemu śledztwo, a to z powodu ustanowienia 
następujących księży wikaryuszów: Neumanna, 
Scharmera, Semraua, Miluckiego, Kanieckiego, 
Kużela, Zboromskiego, Góreckiego, Rinka, oraz 
administratorów ksks. Szopieraja, Daszewskiego 
i Węclewskiego. Termin audyencyjny wyznaczony 
na 13 bm. w Starogardzie. Ks. Biskup" niezawo­
dnie na termin nie stanie, sąd zawyrokuje zaocz­
nie i skażę ks. Biskupa co najmnićj na 2400 tal. 
grzywien. Czy następna egzekucya znajdzie tyle 
w pałacu biskupim, aby pokryć tę sumę, to rzecz 
wątpliwa, a tak więc wnet i u nas przyjdzie do 
tego, że sędziwy nasz Biskup osiądzie w więzie­
niu. (Gaz. Tor.)

OSTATNIE TELEGRAMY.
Peszt, 8 marca. Pester Correspon- 

d e n c e donosi co następuje: „Cesarz przybył tu 
dziś i przyjmował u siebie przed południem 
jeszcze prezesa gabinetu, który przełożył 
cesarzowi dymisyą gabinetu. Cesarz zażądał 
szegółowego sprawozdania o sytuacyi i oświad­
czył w końcu chęć usłyszenia znakomitszych 
osobistości z prawicy z centrum i z lewego 
centrum, zasięgnąć wprzódy ich opinii o ca­
łej tćj sprawie i potem dopiero wyrzec osta­
teczną swą decyzyą pod względem dymisyi 
gabinetu. Audyencye owe mają jedynie cha­
rakter konferencyi i nie zmierzają bynajmnićj 
do poruczenia temu lub owemu z przyzwa­
nych przez cesarza przyjęcia teki lub zajęcia 
się utworzeniem nowego gabinetu. Na jutro 
wezwani zostali do cesarza pp..- Stefan Bitto, 
baron Paweł Sennyey i Koloman Gbiczy.

Madryt, 6 marca. Według nadeszłych wia­
domości z teatru wojny konferował marszałek Ser- 
rano z jenerałem Moriones i odbył przegląd jego 
wojsk. Posiłki, które wyszły na północ po wy- 
jeździe już marszałka Serrano wynoszą około 
16,000 ludzi, tak, że ogólna siła zbrojna rządowa 
obecnie mnićj więcćj dochodzi do 65,000 ludzi. 
Karliści skoncentrowali wojska swe w obrębie 3 mil 
około Bilbao.

Londyn, 7 marca. Rząd otrzymał urzędo
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wą depeszę od jenerała Wolseley z dnia 7 lutego 
datowaną,, która donosi o zajęciu i zburzeniu mia­
sta Cumassie przez wojska angielskie, oraz o ucie­
czce króla Ashantesów. Wojska Wielkiój Brytanii 
rozpoczęły już odwrót do Cape-Coast-Castle. Pó­
źniejsza depesza jenerała Wolseley z dnia 9 lutego 
datowana opiewa, że do obozu angielskiego przy­
byli wysłańcy króla Ashantesów i błagali o pokój. 
Jenerał miał aż do 13 lub 14 lutego zatrzymać 
się na północ od Adansihill z wojskiem z krajow­
ców złożonóm, aby dać czas Ashantesom do za­
warcia układu pokojowego. Powrót wojsk nie był 
już nagabywany przez Ashantesów.

Nowy Jork, 7 marca. Senat waszyngtoński 
odmówił kredytu żądanego przez rząd 'na rzecz 
wystawy we Filadelfii.

Haga, 7 marca. Według urzędowego tele­
gramu z Buitenzorg z dnia 6 bm. nadeszłego po­
łożenie rzeczy w Aczynie nie zmieniło się w ni- 
czóm; w około obozu holenderskiego, jako tćż w 
około Kratonu głęboki panuje spokój. Sprzymie­
rzeni z Aczynami krajowcy po większój części po- 
powracali do domów. Ze strony holenderskiój 
pracują z wysileniem nad wzmocnieniem Kratonu. 
Na wybrzeża północne i zachodnie wysłano 3 okrę­
ty z odezwami do krajowców.

Windsor, 7 marca. Książę edinburgski 
przybył wraz z małżonką swą dziś w południe 
o godzinie 1; dostojną parę przyjmowała na dwor­
cu kolei żelaznój królowa wraz z wszystkiemi 
członkami rodziny królewskiój. Na dworcu i w u- 
licy prowadzącój do zamku zebrały się mnogie 
tłumy ludu. Miasto świetnie przyozdobione.' Wie­
czorem będzie przepyszna illuminacya.

Paryż, 7 marca. Niektóre dzienniki nad­
mieniają o pogłosce; projektu konwertowania po­
życzki Morgan na 3 procentową pożyczkę po kur­
sie 60.

Paryż, 8 marca. Minister spraw zagra 
nicznych, książę Decazes postanowił, jak z wiaro- 
godnych źródeł słychać, wspólnie z ministrem 
wojny, jenerałem du Barrail, aby przy francuskiem 
poselstwie w Bernie zamianować attaché wojsko­
wego.

Petersburg, 7 marca. Minister spraw we­
wnętrznych zakazał sprzedaży po ulicach dzienni­
ka Ruskij Mir z przyczyny zawartych w nim

czepek przeciw władzom.

z XXVI posiedzenia Komisyi Ortograficznej 
Poznaúskiéj.

Działo się w Poznaniu dnia 3 kwietnia 1873 roku, 
na sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego, przy ulicy Młyńskiój pod nr. 17.

Obecni: Dr. Libelt, ks. Malinowski, profesorowie : 
dr. Rymarkiewicz, dr. Jerzykowski, dr. Łazarewicz, dr. 
Kolanowski, dr. Kaź. Szulc, hr. Cieszkowski, jako gość, 
i podpisany zastępca pisarza.

Po odczytaniu i podpisaniu protokółu ostatniego 
Zebrania, prof. Kolanowski odczytuje korreierat do re­
feratu prof. Jerzykowskiego o spółgłosce jot. Korrefe- 
rent określa nasamprzód swoje stanowisko. Zdaniem jego 
badacze językowi i zwolennicy ich pisowni rozpadają się 
na trzy obozy: na tych, co hołdują: 1) zasadzie czysto ety- 
mologicznój; 2) zasadzie czysto fonetycznój; a 3) wre­
szcie na obór tych, co jedynie zwyczaj narodowy za pra­
widło pisowni mieć pragną. Iiorreferent chciałby te trzy 
obozy pogodzić na podstawie etymologiczno ionetyczno- 
narodowój. W tym celu dzielą on wyrazy polskie:

1) na swojskie w ścislćm znaczeniu tego wyrazu, 
np. k n i e j a, ż m i j a;

2) na swojskie przyswojone, np. baja, ¡mb ry k, 
Jerzy itp. i

3) na zupełnie obee, np. His zp ani ja, admi- 
nistraeyja itd,

Przechopząe następnie punkt po punkcie reieratu 
prof. Jerzykowskiego, rozbiera te punkta w porównaniu 
z zapatrywaniami prof. M a ł e c k i e g o, ks. Malino­
wskiego i innych, wymienia i potwierdza te, na które 
się z referentem zgadza, zbija zaś owe, co do których 
odmienne ma zapatrywanie. Ostatecznie przechodzi do 
’zniosków, ogólny charaktet których da się mniój wię 
cój temi streścić słowy, że w przeciwieństwie do zyczeń 
prof. Jerzykowskiego prof. Kolanowski 1) dozwala 
joty jako nasuwki na początku wymów, pp. j i g 1 a 
jich itd.; 2) wewnątrz wyrazu natomiast nie radzi pi­
sać joty, ani wtedy, kiedy ma zapobiegać rozziewowi, np. 
stojisz, stoji, ani kiedy jest pierwiastkową, np. 
kr aj i k, m oj ich, ani wtedy, gdy jest ostatnią tema­
tową, np. bibliji, religiji; słowem oświadcza się 
pod tym względem mniój więcój za pisownią prof. Małe­
ckiego, ustępując zwolennikom jotacyi tylko- w zgłosce 
początkowćj.

Po odczytaniu referatu, dr. Rzepecki zabiera 
glos co do dalszego porządku obrad, a względnie do glo­
sowania, wnosi, żeby stósownie do uchwały dawniejszej 
i sposobu przyjętego przy samogłoskach i, y, oddzielić 
rzecz o wyrazach cudzoziemskich, od rozbioru wyrazów 
polskich i słowiańskich, zwłaszcza, że prof. dr. Jerzyko­
wski o tych cudzoziemskich wyrazach osobna i obszerną 
przygotowuje rozprawę.

Za zgodą Członków Komisyi proponuje dalój mó­
wca, żeby wnioskowi co do używania spółgłoski jot 
nadać formę może więcój obszerną, ale za to bardziój wy­
czerpującą i w tym eeln wnosi o przyjęcie następujących 
prawideł:
Prawidła co do używania apółgłoglil 
j o t w wyrnieacl» czysto polskich 1 sło­

wiańskich:
1) J o t a jest s p ó ł g ł o s k ą płynną, najmięk- 

ciejszą i przyczyną wszystkich spółgłosek zmiękczonych, 
np. woz-j-ę, wożę, płat-j-ę, płacę itd.

a) Jota stać nie może po żadnój spółgłosce twąr- u-.
dój, gdyż w takim razie zlaćby się z nią musiala i utwowL£r"eckie jest’jedną'postacią, ale z dwóch brzmień

inna nnwa ftnńhrłnskfi zmiękczona. DD. t I dałnhv _ : ~ __ neAUlnabi'rzyć inną, nową spółgłoskę zmiękczoną, np. tj dałoby 
0, cz lub ć; c dałoby dz, d ż lub dź itd.

Wyjątek. Tylko w wyrazach złożonych z przy- 
imkami np. ob, od, pod, nad, y, z, w z, r o z, 
gdzie spółgłoska twarda do poprzedniój jota zaś do na- 
stępnój zgłoski należy, i gdzie między temi zgłoskami 
słychać wyraźną odgłoskę, hebrajskie szwa, dozwo­
lony jest zbieg spółgłoski twardój z jotą, np. o b-j e- 
c h a ć, o d-j-e c h a ć, w-j e c h a ć, z-j e c h a ć, r o z-j e- 
c h a ć itp.

2. Co do drugiego prawidła wszczęła się na- 
tępująoa dyskusja.

Prof. Jerzykows ki zastrzega się, że na pra­
widło to zgodzi się tylko co do wyrazów czysto polskich, 
że nawet i w tych wyrazów pisaniu rozróżnić należy 
zdaniem jego dwie odrębne epoki: przedchrześciańską 

chrześciańską. W pierwszój jota bezwarunkowo mięk- 
czyla poprzedzającą twardą, ale w drugiój zatarło się to 
poczucie, i jota" utraciła ten wpływ zmiękczający. 
Dowodem tego jest mu np. wyraz djabeł, z łacińskiego 
przyjęty, który pierwszy dozwala zbiegn samogłoski
iwardój d z j otą.

Ks. Malinowski odpiera, że mówca myli się, je­
żeli łacinie przypisuje wpływ wynaradawiający fonetykę 
polską. Wykazuje, że nawet w epoce chrześciańskiój 
Polacy w ustawicznym byli związku ze Słowiańszczyzną, 
to z Rusinami, których język był kościelnym a za 
Jagiełły i dyplomatycznym, to z Czechami, od których 
wzięliśmy pisownią i wiele form językowych, nawet de 
Pisma świętego. I tak z wydanój co dopiero Biblii 
Lestawickiej jasno wynika, ze tłómacze Pisma świętego 
jak np. Leopolita, mniój się trzymali Wulgaty, jak raczój 
przekładu czeskiego, a pisarze i tłómacze nasi, n. p. 
Paprocki, równocześnie w obydwóch odznaczają się 
‘ teraturacb. Reformy religijne związek ten językowy 
utrzymywały i podsycały. Co się tyczy wyrazu djabeł, 
to ten różnie bywał pisany: dyjabeł, dyabeł, diabeł, 
a Czesi nawet piszą d’abeł; pisownia djabeł jest naj­
nowszą i najświeższą ze wszystkich, nie jest więc żadnóm 
wieków świadectwem.

Po tóm przemówieniu prawidło drugie wraz 
z wyjątkiem przyjęto jednomyślnie.

3. Prawidło trzecie przyjęto jednogło­
śnie, z zastrzeżeniem prof. Jerzykowskiego: że, jeżeli 
wyraz Wili ja, rzeka, jest polskim, to stanowi od tego 
prawidła wyjątek, bo on go pisze przez lja, więc 
Wił ja.

4. Prawidło czwarte przyjętojedno- 
m y ś 1 n i e.

5. Nad prawidłem piątóm rozpoczęto dyskusyą 
od tego, że mówiono nasamprzód o jocie przed i na 
początku wyrazu.

Prof. Jerzykowski. Jota początkowa odpadła. 
Kiedy? tego ślad zaginął. Zygmuntowscy pisarze pisali 
ją przez g i pisali gich, ale Seklucyan już przez czy­
ste i Inne języki, np. serbski, nawet więcej potraciły na 
początku. Co więcój, w języku polskim mówim g o za 
jego, mu za jemu; całe więc zgłoski odpadły; 
wszak i Czech mówi du, choć pisze jdu, a że 
w Chełmińskióm jeszcze mówią jich, jim, to nie jest 
miarą dla reszty.

Dr. Rzepecki. Ze jota początkowa już za Zyg­
muntowskich pisarzów odpadła dla oka, to każdy 
widzi, kto ich księgi czyta. Z ksiąg tych pisowni jednak 
nie udowodni prof. Jerzykowski tego, że już za Zyg­
muntów jota odpadła i w wymowie. Niewątpliwie, ze 
to i początkowe było dla nich tóm samóm, czem jest 
dziś u prof. Małeckiego, to jest dwójką j i. Wszystko 
za tóm przemawia, że tak było. W jednym roku naród 
nie traci żadnego brzmienia; z piśmiennych zaś pomników 
przekonać się można, że równocześnie pisano ich i gich 
Nie wyrugował tóż brzmienia onego Seklucyan jednym 
zamachem pióra, tworzącego nową pisownią. Jeżeli zaś 
już za Zygmuntów ich nie znaczyło tyle co jich, to 
jakiómże prawem może prof. Jerzykowski dzisiaj żądać 
pisowni szyji, mojich, jeżeli Zygmuntowscy pisali 
szyi, moich. Jeżeli prof. Jerzykowski ze samej tylko 
pisowni Zygmuntowskich pisarzy wnoBi, że utracili oni 
jotę nasuwną lub pierwiastkową na początku wyrazów, 
np. igła, ich, to czem nam udowodni, ze nie utracili 
tej joty znoszącój rozsiew, lub tóż pierwiastkowe j ot 
w środku i na końcu wyrazu? n. p. szyji, mojich? 
Wywód ten jest ściśle logiczny, a prof. Jerzykowski na 
nie tóż innego powołać się nie może, jak na martwe 
postacie pisowni.

3. Jota nie stoi po żadnój spółgłosce 
zmiękcz on ój c, cz, ć, dz, dż, d ź , m, ń, 1 itd., 
tj , że zbieg zgłosek cja, nja, lja itd. jest obcy, tak 
etymologii jak i fonetyce polskiój i słowiańskiój.

4. Jota stać może przed każdą samo­
głoską z wyjątkiem grubój samogłoski y, czyli, że od­
powiadają fonetyce i etymologii polskiój i słowiańskiój, 
zbiegi zgłosek następujące: ja, jń, ją, jó, jó, ję, 
j i, jo, j-ó, jn, tylko nie jej.

5. Jofa stać musi zawsze przed samo­
głoską i, bez względu na to, jakie miejsce ta samo­
głoska w wyrazie zajmuje. Wyjątek : Spójnik 1 (et) pi­
sze się bez joty, chociaż w wymowie niektórzy go jo- 
tują, mianowicie gdy stanie po samogłosce, naprzykład 
j a ‘ i ty.

W dyskusyi nad tymi prawidłami zabrał nasamprzód 
głos prof dr. Klonowski, twierdząc, że jota nie ma 
wszystkich praw, czyli własności, jakie mają inne spół­
głoski. Ks. M a 1 i n o w s k i. Grecy wzięli alfabet od 
Fenicyan; z nadechu a 1eph, oleph, eliph zrobili 
samogłoskę alpha; z a i n, omikron; z he zrobili 
e t ę, z w a w u, ze spółgłoski jot zrobili samogłoskę 
iota, wszystko podług natury swego języka. Taki jest 
początek historyczny i paleografiezny samogłoski jota, 
że jest zwokalizowaną spółgłoską jod, tak jak u, zwo- 
kalizowaną spółgłoską w a w. Długie tóż wieki w łaci­
nie jeden i ten sam znak J oznaczał samogłoskę I i spół­
głoskę j, a znak v oznaczał samogłoskę w. Ubolewał 
nad tóm Kwintilijan; znać więc, że jnż za jego czasów 
dobrze odróżniano samogłoskę I od spółgłoski j, i Ho­
lendrzy przysłużyli się grafice enropejsklój, wprowadza­
jąc do grafiki łacińskiój znak J, dla spółgłoski jot* 
a znak u dla samogłoski u. Nie może więc dziś byc 
mowy o pomieszaniu spółgłosk j ze samogłoską i.

Dr. Rzepecki. Jeżeli jota stoi na końcu skali 
spółgłoskowój i nie posiada jakichkolwiek praw i wła­
sności spółgłoskowych, to prosim Szanownego Korrefe- 
renta o ich wymienienie. Dr. Kolanowki. Nie- 
tylko ja, ale już inni gramatycy to twierdzili; tak np. 
i greckie rho zajmuje wyjątkowe zgoła sfanowissko mię­
dzy spółgłoskami. Moim zdaniem i jota jest w tym po­
łożeniu ; i tak mniemam, że gdy inne np spółgłoski, gdy 
należą do p erwiastku wyrazy, wypaść nie mogą, to jo t 

| w wyrazie szyja może wypaść przed i szyi, ale nie 
przed a szyja. Dr. Jerzykowski. Holendrzy nie 
mieli prawa narzucać grafice łacińskiój znaków dla j i u; 
wszakże prof. Kolanowski stawił tylko twierdzenie, któ­
rego nie dowiódł. Jidzie on tylko za przyzwyczajeniem, 
pisząc mojich jak moich, bo w wyrazie ten temat 
musi się kończyć na spółgłoskę i spółgłoski tój nikomu 
skreślić nie wolno, jako uzasadnionój etymologiczniei fone­
tycznie w wymowie. W wjrazie szyi zaś, nawet 
gdyby jota nie należała do tematn, toby ją tam trzeba 
wsadzić, bo to jest prawem bezwyjątkowóm fonetyki 
uolskiój, że dwie samogłoski np. a—a obok siebie stać 
nie mogą bez wsunięcia między nie spółgłoski jot. 
Jeżeli tu prof. Małecki joty przed i nie pisze, to 
jednak zastrzega wyraźnie, że znak I jest mu zlewką 
dwóch rzeczy j i i, to jest stoi zamiast jl. Jeżeli

p i s złożoną, tó to uchodzi, bo to są dwie spółgłoski 
tak jak np. ts = e, ale spółgłoska ze samogłoską nigdy 
w jedno zlać się nie może.

Po tój dyskusyi na pierwsze prawidło 
wniosku dr. Rzepeckiego zgadzają się wszy­
scy jednomyślnie z wyjątkiem prof. Kolanow 
skiego. który w tym względzie następujące objawia zda­
nie: Jota jest wprawdzie‘spółgłoską, jednakowoż z na­
tury swojój tak dalece płynną, że już stoi na pograniczu 
samogłesek.

Formy akopokowane go, mu w miejsce j ego, 
jemu, nie mogą służyć za analogią do odrzutni joty 
we formach jich, jim. Nasamprzód nie godzi się 
wszędzie iść za analogią nieanalogiczną, boć podobnie 
na wzór skróconych formp r z e z e ń, weń, oń, mógłby 
kto chcieć mówić dlań, coby było zupełnie błędną. 
Dalój w tworzeniu tamtych powodował się naród chęcią 
większój zwięzłości i miłodźwięku, tymczase i, czy, ja 
powiem po polsku jich, czy po niemiecku ich , nic na 
tóm nie zyskam pod względem czasu, a przeciwnie tracę 
na wygodzie, bo cała Słowiańszczyzna unika wymawia­
nia na początku samogłosek czystych, lecz takowe zao­
patruje jużto w przydeehy: armata — h armata, 
jużto w digamę; ągiel — węgiel, jużto w jotacyą: 
i r e — j i d ę.

Żywa mowa sprzeciwia się twierdzeniu prof. Je­
rzykowskiego jak najwyraźniój, be nietylko w ziemi 
Chełmińskiój, ale w całej niemczyzną jeszcze nie wyna- 
rodowionćj Polsce mówią wszyscy jich, j i d ę , a nie 
ich, idę itd. Odwołanie się do innych plemion sło­
wiańskich przyjmujemy, tylko nie szukajmy prawdy u 
Bułgarów lub Serbów, co w wiekowój niewoli niejedno 
w języku utracili, a pisownią dzisiaj dopióro sobie utwo­
rzyli; idźmy raczój do pobratymców Czechów, Rusinów 
Serbołużyczan, a tych jak wymowa, tak i pisownia każą 
nam pisać jotę przed samogłoską 1 w każdóm miejscu, 
a więc i na początku wyrazu.

Prof. Jerzykowski. Nasamprzód zastrzega 
się przeciwko wciąganiu do dyskusji zgłoski środkowój 
i końcowój, gdyż umówiono się, żeby mówić tylko o bo­
cz ą t k o w ó j. Nie dopiero niemiecki, ale już łaciński 
wyraz tajemnie wpływ swój wywarł i kazał odrzucić 
jotę na początku.

K s. Malinowski. Święty Cyryl znał zapewnie 
dobrze przyrodę języka słowiańskiego. W jego abecadle 
jest oprócz samogłoski jiże, znacząc ój tyle eo nasze 
j i, zaraz po niój samogłoska bez nazwiska oznaczająca 
1 czyste: Św. Klemens tworząc postacie dla jotowanych 
samogłosek j a, je, j u itd. uskutecznił to w ten sposób, 
że przed samogłoskami czystemi postawił kreskę prosto­
padłą i małą poziomą króseczkę połączył ją z główną 
postacią. — Jeżeli' więc św. Klemens samogłoskę i ozna­
cza postacą łacińskiego wielkiego 11, to widocznie 
składa się ona u niego ze znaku jotacyi i czystego I, 
czyli że piórwsza króska jest spółgłoską jot, druga sa­
mogłoską i, a więc do natury jeżyków słowiańskich na­
leży, żeby i zawsze było jotowane, inaczój wyrodziwszy 
się z całego szczepu słowiańskiego.

Prof. Jerzykowski. Gdyby istotnie miano 
pisać jotę zawsze przed- i na początku wyrazów, to 
chyba tylko w tych wyrazach, gdzie tego ściśle etymo­
logia wymaga, ale nie w innych.

Dr. Ś z u 1 o. Wszystkie wyrazy polskie zaczyna­
jące się od i piszą się, o ile są slowiafiäkiemi, we wszy­
stkich słownikach starosłowiańskich, czeskich itd. przez

Äj i. Jeżeli więc prof. Jerzykowski tój j o ty na 
u nie' każę pisać, to chyba odwołuje się na swą 

tylko własną wymowę, bo prawie wszyscy gramatycy 
polscy twierdzą, że to i w słowniku i w gramatyce stoi 
zamiast j i, tylko że dla zwyczaju tam joty nie piszą, 
a ja, syn ziemi Michałowskiej, tak jestem do jotowania 
przywykły, że nawet spójnik i zawsze jotuję, choć tego 
w piśmie nie oznaczam.

Dla spóżnionój pory przerwano w tóm miejscu 
obrady; i tak dalszą dyskusyą, jak i głosowanie odło­
żono do następnego posiedzenia, które się odbędzie 
w czwartek dnia Igo maja 1874 o godzinę 4ój po po­
łudniu.

Dr. L i b 811. Dr. Rzepecki.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt piąty na rok 1874 

z dniem 1 bm. mieści w sobie: „Bohdan Chmielnicki*, 
z autografu Tomasza Padury. — Historya zniesienia za­
konu Jezuitów i jego zachowanie na Bialój Rusi*, przez 
autora dzieła: „Czy Jezuici zgubili Polskę?“ (d. e.) — 
„Wincenty Poi, jego żywot i pisma“, przez hr. Lud, Dę­
bickiego (c. d.\ — „Literatura ludowa w Poznańskióm.“
— Przegląd polityczny. — Kronika.

* Dyplomataryusz uniwersytetu Jagiellońskiego, tom 
drugi, wyszedł w tych dniach w Krakowie staraniem 
i nakładem uniwersyteta. Pierwszy tom tego dzieła 
p. n.: „Codex diplomatieus Uni versitatis Cra- 
coviensis“ wyszedł w roku 1870. Mieścił on w sobie 
dokumenta od roku 1365 do 1440, drugi zaś tom teraz 
wydany obejmuje dalszy ciąg do roku 1470. Tom ten 
poświęcony jest pamiątce 4C01etniój rocznicy urodzin Ko­
pernika.

* Ziemianina No. 10 wyszedł z druku i zawiera: 
Znaki mleczności i wychów dobrych dójek. — Nowy nie­
miecki aparat gorzelniczy do nieprzerwanego pędzenia.
— O solidarności ekonomicznój (Dokończenie). — Kore- 
spondeneye rólnicze: Z Pałuk. — Z Berlina. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Wiadomości literackie: Historya 
powszechna konia przez Maryana hrabiego Czapskiego.
— Landwirtschaftliche Jahrbücher. — Przegląd wysta­
wy powszechifój wiedeńskiój. — Wiadomości rólnicze: 
Zawiadomienie o odbytóm walnóm zebraniu centralnego 
Towarzystwa gospodarczego w Poznaniu. — O siewie 
mięszanki z owsa i łubinu. — Dwie kwestye. — Koks 
jako materyał do drenowania. — Wykaz inwentarza roz­
płodowego w W. Księstwie Poznanskióm. — Wiadomo­
ści handlowe. — Towarzystwo rólnicze. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

* Mapa królestwa Galicyi, wykonana przez Anto­
niego Latinika, nauczyciela szkoły wzorowej w Krako­
wie, wyszła w tych dniach z litografii w Wiedniu. Mapa 
ta większych rozmiarów zastósowana do szkoły, odzna­
czająca się starannóm wykonaniem, przedstawia obrazowo 
faunę, florę i przemysł; poucza zatóm poglądowo o stó- 
sunkach handlowych, przemysłowych, o płodaeb i t. d. 
Galicyi. Jako podręcznik do owój mapy ściśle zastóso 
winy wydał ten sam autor Jeografią Galicyi dla szkół 
początkowych.

* Przeglądu Polskiego, Rok VIII, Zeszyt IX, na 
miesiąc marzec zawiera: Lassalle i przyszłość socyali- 
zmu, przez ks. dr. Stefana Pawlickiego (ciąg dalszy). — 
O znaczeniu, jakie ma dla nas parcelacya gruntów 
w większych majątkach przez Franciszka Starowiejskiego.
— Czwarta sesya trzeciego peryodu sejmu galicyjskiego 
przez Józefa Szujskiego. — Przegląd literacki, przez L. 
Powidaja. — Przegląd polityczny, przez Stanisława Koź- 
miana.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 9 marca

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Urbanowska 
z Wilkowy!, Trojacki, Mikorski i Lisiecki z Król. 
Polskiego, Sczaniecki z Nawry, dr. Chosłowski 
z Ulanowa, Kowalski z Wysokiego, Szubert zWiel- 
kiójwsi, Gołcz z Czewujewa, Chylewski z Wrocła­
wia, Kożuchowski z Kr. Polskiego, dr. Wartenberg 
z Witkowa.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z fam. z Żabna, Hoff­
mann z Kowalskiego.

MMYLIUbA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z żoną 
z Modrzą.

HOTEL P A.RYSKI. Wiewierowski z Jaśkowa, Piecho­
wski z Leszna, Duszyński z Nowegomiasta, Baumer 
z Wrześni.

HOTEL BERLIŃSKI. Rychliński z Król. Polskiego, 
Ulkowski z Kotlina, Syezyński z Królestwa Pol­
skiego.

TILSNERA HOTEL GARNI. Rudnicki z Leszna, 
Piasecki z Bydgoszczy.

O I'EŁ IZ>

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 97', płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93’/, pic., poznańskie 
listy rentowe 96’/, płac., pozn. prowine. akcye bankowo 
111 płac., pozn. 5 pet. prowine. obligacye 100’ , płac,, 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100*|, płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100’/, piać., poznańskie 
4'/, pet. obligacye powiatowe 96f płc., pozn. 4 pet. obli- 
gacya miejskie II emis. 93% płc., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie ICO’ 8 pł., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 106 płac, 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 124 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 68 płac., akcye gómoszląskiój ko­
lei żel. Lit. A. 160 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znarisk. kolei żel. 101 płac., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 44% płac., banknoty zagraniczne 99’, plac., ro­
syjskie banknoty 92’ „ płac. Ostdeutschebank 78’/, płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
jecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto:, (pr. 20 cent.), wy po w. 500 centn., cena 
wypowiedzenia 61, na luty-marzec 61, marzec-kwiecień, 
na wiosnę i kwiecieńmaj 61'/,, na maj-czerwiec i czerw.- 
lip. el% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 21’/,, na marzec 213,, na kwiecień 22, ną 
kwiecień-maj 22$, na maj 22’/M, na czerwiec 22'/,, 
na 'ipiec 22Ą, na sierp. 22’/, talarów.

W MĄKA. Poznań, 9 marca. Pszenna Nr. 0 
i 1 6‘, 7 tal., rżana No. 0 i 1 5'.’, 6'/, tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

Poiziiia jjna targewn z d. 9 marca.
(najwyższa średnia najnli.

een a.
Pszenica pięk., szefel 42 kilg. 3 18 — 3 15 — 3 13 9
Pszenica średnia « M « 3 11 3 3 10 — 3 8 9

• ordynaryj. ? • IB 3 7 6 3 5 — 3 2 6
Zyto piękne « 40 . 2 20 — 2 18 — 2 17 6

• średnie • O • 2 16 — 2 15 — 2 14 6
> O: dyn. « * « 2 14 — 2 13 9 2 12 6

Jęczmień wielki « 37 . 2 15 — 2 13 9 2 12 6
Jęczmień mały « 37 > 2 13 9 2 11 3 2 10 —
Owies 0 25 - 1 17 6 1 15 - 1 14 —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejsoowyeh.

Berlin, 7 marca.
Żyto przy ożywionym obrocie lepiój płacone 

na termina. Mąka rżana dosyć ożywiony handel, 
ceny wyższe. Pszenica bardzo stale, na dalszą od­
stawę po wyższych cenach. O.w i e s w miejsca 1 na 
termina wyższe ceny. Olój rzepiowy słabo i przy 
słabym handlu po nieco niższych cenach. Okowita 
obrot ograniczony, jednakże stale.

Pszenica: w miejscu 78 -89 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku ząd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na stycz.-luty — tal. płac., marzec-kw. — tal. płac., 
kw.-maj 87 tal. pi., maj-czerwiec 86|—-86$ tal. płac., — 
tal. żąd., czerw.lipiec 86—86$ tal. płac., lipice-sierpleń 
84$ — 85 tal. płac., wrzesień-październik 81$ tal. płac. — 
tal. żąd., nowa usance na kwiecień-maj 86 tal. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia —
— talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 60—68 tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 60*|,—61’/, tal. pł., lepsze
— tal. z kolei płc., piękne rosyjskie 62—63 tal. z kolei 
płacono, krajowe 65—68 talarów z kolei płacono, 
wysoko piękne krajowe — tal. płacono, styczeń-luty
— talarów płacono, luty-marzec 63$—$ tal płac., marz.- 
kw. — tal. płac., na wiosnę 63’/,—63$—63’’, tal. płac., 
kw.-maj — tal. płac., maj-czerw. 62'/,- 62$—62% tal. 
płc., czerw. lipiec 61$—61’|,—61$ tal. płac., lip.-sierp. 
59’/,—59% tal. płe, sierp.-wrzes. — tal. plac., wrzesień- 
pażdziernjk 58'/, tal. płac. Wypowiedziano 1000 cen­
tnarów. Cena wypowiedzenia 63$ talarów.

Jęczmień: w miejscu 58—75 tal. stósownie de 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 53—64 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 60—63 tal. płac., galicyjski
— tal. płacono., wsch. i zach. pruski 58—62 tal. pła­
cono, pomorski i nkermarchijskł 60—64 tal. z kolei 
płac, na stycz.-luty — tal. z dworca kolei płacono, na 
wiosnę 59’/,—607, tal. płacono, maj-czerwiec 59'/,— 
59% tal. płac., czerwiec-lipiec 69—59% tal. płacono, 
lipiec-sierpień 56^—56% tal. płac. Wypowiedziano — 
centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Groch: do gotowania 60—67 tal., na paszę 64—
59 tal.

Mąaa pszenna’: numer 0 11’/,—UĄ tal., nu-
..................T/..

numer 0 9’/,-9'/, tal., numer 0 
kilogramów bez akcyzy włącznie

Mąka rżana 
i 1 9-8% tal. za 100 
z miechem, j

Mąka rżana No. 0 i I na stycz.-luty, luty- 
marzec i marz.-kw. 9 tal. 7 - 8% sgr. do — tal. — sgr. 
płac., kw.-maj 9 tal. 7—11—10 sgr. do — tal. — sgr. 
płac., na maj-czerw.’ 9 tal. 7—9',—9 sgr. do — tal. — 
sgr. płac., czerwieelipiec 9 tal. 7%—7 sgr. do — tal. — 
sgr. pic, lipiee sierpień 9 tal. 8—5 sgr. do — tal. — 
sgr. plac., wrzesień-paźdz. 8 talarów 2 sgr. do — talarów 
9 sgr. płacono. Wypowiedziano — centnarów. Cena 
wypowiedzenia — tal. — sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
tal. płac.

Olój rzepiowy w miejscu kez beczki 18'/, tal 
płc., z beczką — tal. pł., na grud.-styczeń, stycz.eń-luty- 
luty-marz. 19% tal. płc., marz.-kw. — tal. pic., kwieć,, 
maj 19’/i,—19"/,»—19Ą tal. płac., maj-czerwiec 19’/, tal 
płc., sierp.-sierpień — tal. płac., wrzesień październik 
20-JJ-—20”/„—20& tal. płacono, październik-listopad 21'/, 
tal. płacono. Wypowiedziano — centnarów. Cena wy­
powiedzenia — talarów.

Olej lniany w miejscu 23’/, tal. płac.
Olój skalny T00 kilo z beczką w miejscu 10'/, 

tal. p'c., na stycz.-luty, luty-marz. ii mar .-kw. 9’, tal. 
płacono, kwiecieńmaj 9% tal. żądano, maj-czerwiec
— talarów płacono, wrzesień-październik 10’/,,—$ talarów 
płacono. Wypowiedziano — bar. Cena wypowiedzenia
— talarów.

Okowita: pr.' 10,000 pret. w miejscu bez beczki 
21 tal. — sgr. płacono, z beczką na styczeń-luty — tal.
— sgr. do — tal. — sgr pł.c, luty-marz, 22 tal. 8 sgr. 
do — tal. — sgr. płacono, marzec-kwiea. — tal. — sgr 
płac., kwiec.-maj 22 tal. 12—18 sgr. pŁ, maj-czerwiec 2j



o
tal. 15—16 sgr. plac,, ezerwioc-lipi _o_,
do — tal. — sgr. plac., lipiec-sierpień 23 tal. 5 sgr. 
do — tal. — sgr. płac., sierpień-wrzesień 23 talarów 
5—6 sgr. do — tal. — sgr. płacono, wrzesień-paź- 
dziernik — tal. — sgr. do — tal. płacono. Wypo­
wiedziano 10.000 litr. Cena wypowiedzenia 22 tal. 8 sgr. 
płacono.

Wrocław, 7 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: 1000 centn. żyta, — centn. owsa 

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., — litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonći, więcój po- 
kupne, poślednie 10’,2—-ll1 j, średnie 12—13, piękne 14 
—15, wyborowe 15%—16.

Nasienie koniczyny bialćj, bez zmiany, po­
ślednie 11—13, średnie 14-15, piękne 17%—19, wy­
borowe 20—21%.

Zyto: za 1000 kilogr., wyżój nkori-czone kon­
trakty —, na luty, luty-marzec 63% tai. pic., marzec- 
kwiecień 63'/« tal. żąd., — tal. plac., kwiecień-maj G3[— 
’/, tal. płacono i żąd„ na maj — tal. płacono, maj-czer­
wiec 68’/, tal. żąd'., czerwiec-lipiec 63J talarów płac., 
64 tal. żądano, «lip.sierp. — tal. plac., wrzesień-paździer- 
nik — tal: płac., — tal. żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 84 tal. żadano.
Jęczmień: za 7.000 kilogr. 70 fal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 571/, tal. żąd., na 

luty — tal. żądano, kwiecień-maj 58 tal. płacono i żąd,, 
maj-czerwiec * 53 tal. żądano, lipiee-sierp. — tal. plac, 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 84 Ul. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olej rzepiowy: bez obrotu, ukończone kon­

trakty. Cena wypowiedz. — płac., za 10C kilogr. 
w miejscu 181,|6 tal. żądano, na marzec — tai. płc., 
marzec-kwiecień 184 tal. żąd, — tal. płacono, kwieć. - 
maj 18% tal. żąd., - tal. płacono, maj czerwiec lr5 6 
talarów żądano,"— tal. płac., wrzesień październik 20'!, 
talarów żą‘dano, — tal. płacono.

Okowita: bez obrotu, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 213/« tal. żąd., 21-4 tal. płacono, z wypo­
życz. beczkami — tal. płac., na marzec i marz.-kwiec. 
22 tal. płacono, — tal. żądano, kwieeień-maj 22j« tai. 
płacono, maj-czerwiec — talarów żąd, — tal. płacono, 
płc., czerwieć-lipiee — tal. żąd. — tal. płacono, lipiec; 
sierpień 234 tal. żądano, — talarów płacono, sierpień 
wrzesień — tal. płaci no.

100 kilogr. 
Ocenienia izby 

handlowéj.
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Sieiaie lniane

netto piękti e średnie poślednie
tai. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal sgr fen.

8 5 — 7 25 — 6 22 6
7 22 6 7 2 6 6 17 6
7 17 6 6 27 6 6 12 6

.7 10 — 7 — — 6 10 6
9 — 8 — — 7 — —

Bydgoszcz, 7 marcs,
, Powietrze: Pogoda. Z rana —0, w połudn. +4 
Róaumpra.

ć -<; o - 0^: wysoko pstra i biała 81—83 tai., pstra 
i jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63— 
72 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61-63, nieczyste 57—60 tal. 
za 1009 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
67, nieczysty 60- 62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 58—58 tal. za 
1000 kilogramów’.

Groch do gotowania 52 - 57, na paszę 50—52 tal. 
za 1000 kil, podlng jakości płac.

Lubin: niebieski 40 43, żółty 43—46 tal.
Wyka: 44-48 tal.
Owies poding jaitości 48—53 tal. za 1OUU ku.
Okowita: 21 j tal. za 100 litrów po 100%,

dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień­
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta­
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w całóm ciele, źle trawiłem, eierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowśm uspo- 
s bbieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytćm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholieznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkiśm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskiśj Revalescićre i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Reralescióre ząsługuje na jak 
najwyższą pochwałę, oni przywróciła mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 
z wysokim szacunkiem.

IWroeławgl&a eena «»rgowa, 7 msre a.
Ocenienia komi3yi piękne średnie poślednie

policyjnćj. tal. sg. fn. tai. sg. fn. tal. s •> ,&.
Pszenica biała 8 27 6 8 15 — 7 20 -

żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 —
Zyto 7 2 6 6 20 — 6 5
Jęczmień 7 7 6 6 27 6 6 12 6
Owies 6 4 — 6 — — 5 25 —
Groch 6 10 — 6 _ — ft 20 —

Skrzynka do listów.
* Szanownemu a życzliwemu abonentowi pisma na­

szego ks. S. w; odpowiedzi, że przyjaciel jego, posiada­
jący listy zastawne, myli się, twierdząc, że w Kury erze 
znaleśó nie może kursów papierów i dlatego inne pisma 
trzymać musi. Kury er zamieszcza cod/ieó najświeższe 
telegraficzne kursa papierów a opuszcza jedynie kursa 
z daty przestarzałej.

Dla wjMkwh chorych siła i xdm$e
bei wedycyo 1 bitk. 

„Reva!esdóre du Barry w howlyiii«'4
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów, wyśmienity pokarm leczy 
Revalescićre du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, glosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
- - - ■ No. 64,210.Certyfikat

Mój Panie
Neapol, 17 kwietnia 1862. 

Skutkiem choroby wątrobianćj znaj-

Marquise de Brćhan. 
Prunetto (pod Mondovi), 6 

października 1869.
Pana zapewnić, że, od czisn

¡valesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat., nie czuje już ani dolegliwości mego wieku, 
ani moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój 
wysmukło śei; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy­
bym miał dopiero lat 3Ô. Słowem, czuje, żem odi ło« 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwie t nn 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozim 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men lovi) 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 220

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalescière u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

|1396l L. Grossmann.
Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschau w Morawi

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva­
lescière du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute­
cznym środkiem przeciwko méj słabości żołądkowej i nie­
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie", ażebyś pan 
zeehciał przysłać jak najspieszniej jeszcze za awansem 
pocztowym 2 fanty prawdziwćj Revalescière. Z szacun­
kiem uniżony Józef Rohaczek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po ’/, funta 18 sgr., po 
nacie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr.; po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopeiki z Revalescière puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili:. nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
fili,;nek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Baj 
r, du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichatrassi

Świadectwo No. 68,471.

Mój Panie!
jak używam cudownćj

w wszytkich miastach, w dobryoh aptekach i handlach 
orzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.; Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhljW Czerwonój Aptece, K.ug & Fabriiiu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, GHstaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka cl Schne 
der, Robert Spiegel.

-»tg—^—«—T— i .

Telegram giełdowy Murycra R©- 
KwmsSŁiego.

Beriin dnia 9 Lutego 1874 (Kursa końcowe.)

Nadreńs. kol. 127%
Kol. Min. kol 128 
Szwaj Limburg 21£
March. kolćj 34%
Pozn ac. 43
Aus. ak kred. 143% 
dito banknoty 90% 
beri bank weks 51 
Wr. Disconto. 77

Berlin, dnia 9 Lntego [1874. (Kursa końcowe. 
Not. 7

Not. 7Not. 1
128 Ostd. Bauk. 78%
128 dito Prod Bank 25

21% Poz. Wechslb. 4ł
34% Akcye Telusa.
43% Dormun. Unia 62%

144% Immobllien 90
90% Stidend. 21
51 Laurahiitte 163%
78%

78j
24%
4ł

62%
90
20

163

Pszenica, stal
Kw-Maj 
Sier. Wrz

wzm
Maj 

Maj.-Czer 
Sier Wrz

87
81

63%
62%
53%

Olej rzepl wzm
Kw.-Maj. 19%
Maj Czer 20 '
Sier Wrz. 21

Okowita stale 
Kw. Maj 22 11
Czer.Lip. [22 24
Sier. Wrz. 23 3
Oweis slab.
KwMaj 51 %

Szczecin dnia 9 Lutego 
Not. 7

Pszenica slab
Na Wiosnę.
Maj Czer.
Lip.Sier.
Żyto: wzm.
Na Wiosnę.
Maj.-Czer.
Lip. Sier.

Olej rzep i wzm.

87
81i

63
62
58%

22 12 
22 26 
23 6 

60J

Dnia 8 b. m. o godz. 1 w 
południe zasnął w Bogu opa­
trzony św. Sakramentami śp.
Andrzej Leśisbwicz
w 54 roku życia. Pogrzeb ze 
Szkólnej ul. No. 11 odbędzie 
się we wtorek po południu o 
godz. 4. W smutku pogrążona

Poznań. Córfca.

nego wychodzące zostaną pod jego 
firmą i podpisem jednego "członka dy­
rekcji w Tygodniku powiatowym ogło­
szone.

Spis akcyonsrynszów można u sądn 
podpisanego w III ¡biurze każdego 
czasu przeglądać. Zapisano stósownie 
do rozporządzenia z dnia 30 stycznia 
1874 na dniu 12 lutego 1874. [482j

Śrem, dnia 30 stycznia 1874.
Król. sąd p&wbtowy,

Wydział I.

'kawaler, z dobremi świadectwami, 
(mogący być użytym przy gospodar­
stwie, znajdzie natychmiast albo od 1 
(kwietnia r. b. nrejsce przy kościele w
Ostrorogu. (486)

i-
ie iw

pow. śremskiego odbędzie się 
w e^warte&., 12 mar­
ca w zwykłóm miejscu po­
siedzeń. (452)

Dyrchcya.

Z powodu wydalenia syna mego 
X. Leona Kałkowskiego za granicę, 
zamierzam wziąć

chłopców na stancją.
Prawdziwa macierzyńska opieka jest 
zabezpieczona. Bliższój wiadomości 
dowiedzieć się można w mieszkaniu 
przy kaplicy Pana Jezusa, ulica Kra­
marska No. 2. [480J

Zofb Ealhcwśia.

Dziś o godzinie 3 ' 
popoła niu zakończyła ’ 
żywot swój doczesny 
żona moja

Aniela z Rynsarkiewiczów i

']
Pogrzeb odbędzie się 
dnia 10 marca o godzi­
nie 6 w wieczór, o czóm 
zawiadamia krewnych i 
znajomych pogrążony w 
smutku mąż (484)
M. Wiśniewski,
Olesno pod Wyrzy­

skiem 7 marca 1874.

We wt©refe dnia ?© mar­
ca r b. po południu o 
fcodaSnle $ odbędzie się na 
tutęjszćm probostwie termin licy­
tacyjny celem przedaży około 
400 stających bs*zw%ek, 
do szpitala tutejszego katolickiego 
należących najwięcój dającemu, na 
który chęć kupna mających niniej- 
szćm zapraszamy.

Warunki licytacyjne przejrzane 
być mogą u „prezes i niżćj podpi­
sanego dozoru, tutejszego probosz* 
cza Sitscisfee. (.462)

Mosina, dnia 5 marca 1874. 
Dozór szpitala katoli­

ckiego.

Gospodarstwo
w mieście, nad szosa, składające się 
z 84 magd. morgów dobrćj ziemi, włą­
cznie 8 m ¡rgów łąki, z obsiewem zi­
mowym i z zabudowaniami, jest z po­
wodu regulacyi natychmiast z wolnćj 
ręki do sprzedania. Bliższych wiado­
mości udzieli kupiec Rutkowski 
w Lwówku i E. Nłiedbał w Zbą­
szyniu. [436]

Uznaną powszechnie za bardzo do­
brą prawdziwą herbatę Sou- 
cliong po tanich cenach funt 1 tal. 
10 sgr. odebrałem w nowćj przesyłce'; 
również wszvstkie gatunki czekolady 
z fabryki Ph. Suchard, Nenehatel, 
(Suisse). (489)

Lnflwik OMBifl,
Magazyn towarów galanteryjnych, 

plac Wilhelmowski No. lO.j

ego r< 
1 No.

Ili.
pisano pod No. 12 co następuje:

Kolumna 2 Firma Towarzystwa: < 
Kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych‘w Śremie.

Kolumna 3. Siedziba towarzystwa: 
Śrem.

Kolumna 4. Stósunki prawne to« 
warzystwa:

Kontrakt towarzystwa akcyjnego 
został na dniu 3 stycznia 1874 
r. zawartym.

Przedmiotem przedsięwzięcia zawar­
tego na bt 15 jest wspieranie kredytu 
właścicieli ziemskich, mianowicie po­
siadłości mniejszych, obywateli ról- 
niczych i rzemieślników, jako tćż po- 
miefzcżenie oszczędności Kapitał za­
kładowy wynosi 30,000 talarów, które 
na 600 akeyi po 50‘tal. podzielone i 
na imię wystawione zostały.

Teraźniejszymi członkami dyrekcyi 
sa:

właściciel dóbr Konstanty Scza- 
niecki w Międzychodzie,

właściciel dóbr l.udwik Karśnicki 
we Mehaeh,

karnelarz Ignacy Tadrzyński w 
Śremie.

Obwieszczenia z towarzystwa akcyj­

Nauczycielką
muzykalna, zupełnie biegła w języku 
frarc., niem. i ang., poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia uprasza się poste restante 
Poznać OT. A. [481 j

Dominium Dominowo 
pod Środą ma na sprze­
daż dwa kternoKy
rasv pobkiéj do rozpłodu zdatne.

(476)

Najserdeczniejsze podziękowań!®
wszystkim, którzy ostatnią przysługę żonie mój od­
dać raczyli. (483)

Stęszew. Błażejewski.

Palarnia kawy parewćj*’^8 sposób angielski

G. F. Zielke & Go.
sprzedaje Ki© fant po 9 sgr., Ctaba fant po 11 sgr., 
Alocca II. funt po 13, sgr., Moeca I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnćj 4, I, piętro. (356)

Wypow żyta. 
Wypow okow. 

Kapitały: stale. 
Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Poz.n.4 % lis.z 
Poz. listy rent 
Kolćj państw 
Lombardy 
Aus. los 1860 
Włochy

100
20000

103|
92
93%
96%

192 
92% 
95% 
61" 
99

No. !
500
10000

39%
41%

Turki
7%% Rumuń 
Pol. lik. list, za 67 
Rosyjsk. noty. 92 
Srb.anstr. ren 66 
1874. (Kursa końcowe.)

w miejscu
84% Luty —
84% Kw.Maj 184
80 Na Jiesień. 20

Okowita stale
61 W miejscu 21%
60 Kw. Maj. 224
57% Czer Lip 22Î

Sier. Wrz. 23%

Not. 7

18%
20

21%
22|
22%
23%

ZSCer do ShCfdCHSÓWl dopiero wyszło 13 wydanie dzieła p. t.:

Dzieje
Starego i Nowego Testamentu

przytćm dobry korektor, znajdzie za­
trudnienie w drukarni Juliana Sohotta. 

(488)

T*anijf<5,
Polkę, około 26 lat mającą, doskonale 
z krawiecczyzną, bielizną i gospodar­
stwem obeznaną", na którą oprócz tego 
pod względem" prawości charakteru, 
moralności i sumienności zupełnie się 
spuścić można, wskaże na stósowne 
stanowisko X. A. I*. poste restante 
Bydgoszcz. [433]

O. Haiast i
w Poznaniu plac Wilhelmowski 

No 15.
Reparatury wykonują się szybko 

i tanio. ' (.466)
Częściowe odpłaty dozwolone.

Świeżego morskiego
dLorsacn, 

funt po 3 sgr., wędź, łososia 
, i wędzr. węgorza dziś odebrał 
' i poleca

[487]
M. Vailles

Wodna ul. 25.

dla
szkół katolickich

ze 112 obrazami i mapami Palestyny i|Egiptu 
przezi

Dra Schustera,
które na język nasz z niemieckiego przełożył

X. F Kozłowski.
Ludwik Merzbach w Poznaniu.

Buchnie petroleewe, machiny do siekania 
1 krajania chleba, wiedeńskie machiny do 
kawy, żelazka ogrzewające się węglami, ang. 
wagi stołowe, żelazne łd£ka,BerceIlnsa lampy, 
brzjtwy, noiyGzli, scyzoryki, sprzęty do­
mowe 1 kuchenne każdego rodzaju poleca

H. Sikorska,
Magazyn sprzętów domowych i kuchennych,

św. Marcin 13. (473)

Wielki wybór
Machin da szycia

poleca

Pawłowskich Banfmann,
plac Sapieżyński Xo. 1.

W komisie i cicionkami Ludwika Merzbach a w Poznaniu.
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